wr mama ią z so z i ophi 


(=) Tokio, 20 grudnia. Towarzystwa Ja- 
pońsko. amerykańskie urządziło z okazj] 
pałagnania ambasadora Namury nrzyję- 
cla, Przy tej sposohnaści minister spraw 
zagranicznych Matsuoka wyraził nadzieję, 
ža ambasadorowi Nomura uda Ją zapa- 
blec wszelkim nasuwającym się możliwo- 
ściom konfliktu. 

Przyczyny — mówił minister Matsno- 
a — które doprowadzily da obecnego 
chwilowego pogorszenia stosunków, są róż- 
nego rodzaju. (Główna jednak pr lą 
jest niezrozumienie japońskich żądań I 
celáw ze strony Ameryki. W przeciwień- 
stwie dn twierdzeń roznowszechnianych w 
Ameryce i innych krajach, Japonja nie 
prowadzi z Chinami bynajmniej imperjali- 
stycznej wojny, matywowanej zaborezaścią 
i chęcią podbojów. Japonia nie wałezy, nb 
zniszczyć, lecz w Imię stworzenia w A: 
wschadniej trwalego pokoju | niengrani 


Podziękowanie 


za dobre traktowanie. 


Konstancja, 0 grudnia. W ciągu niedzla- 
Il przybyły da Konstancji nad Jeziorem 
Hodańskiam trzy nlemleckie poc'ągi szpi- 
talne, któremi przewożono z powrotem do 
ajczyzny przeszła 1.190 francuskich Jeńców 
atlcerów | żołnierzy, rannych I ciężka cho- 
rych. 

Na powyższe pociągi ezpitalne, które 
przybyły ze wszystkich prowincyj Niemiec, 
nawet z Prus Wschodnich i z Wiednia, o- 
czekiwały w, Konstancji szwajcarskie pa 
ciągi szpitalne, Poeiągami lemi inwalidzi 
francuscy jeszcze tego samego dnia ndali 
się w dalszą droge, prowadzącą prze: 
rja do Iyonu w nicokupowanej 


Inwalidzi wyrażali się o doskonalem 
traktowaniu i opiece, jakiej daznawali. 
szazagólnie w pociagnch sanitarnych ze 
atrony niemieckich żołnierzy sanitarnych | 
alóstr Czerwnnega Krzyża. 

Pismo dziękczynna podpisane przez fran- 
cnskich oficerów, wręczona przy pożegna- 
niu samorzutnie  Jekarzowi-kierownikowi 
niemieckich pociągów sanitarnych stwier: 
d Że padczas cale] padróży byll onl 
traktowani z nadzwyczajnemi wzajądami: 

Yrażają oni podziekowanie szefowi-leka 
rzawi i żolnierzom sanitarnym za troskli 
wość i opiekę nżyczaną wszystkim rannym 
i chorym bez względu na stopień wojsko 
wy. 


Rosyjska gospodarka żelazem. 


Moskwa, 20 prndnia. Wydzlał organiza- 
cyjny komisarjatu dla przemysłu żalazne- 
ga Sowietów agłosil astatnia ciekawe dane 
a qozpodarce żelazem na rok 1941. 

Zastępca kierownika tegn działu Diako- 
naw, oświadczył, że pradukcja stali żela- 
za surawega araz walcowanegn ma wzróść 
w wysokim stopniu w roku przyszlym 
przez lepsze urządzenia techniczne. Przede- 
wszystkiem jedunk zwrócono uwagę na 
produkcje stali daborowej. Kopalnie w U- 
talu mają rpowiększyć swoją produkcję 
półtora raza, również produkcja żelaza ln- 
nogo ma być powiększona, 


Zderzenie dwóch okrętów. 


(=) Nowy Jork, 20 grudnia. Rajowy sta 
tak Stanów ednaczanych „Arcanzas" 


ieej oni tfsrryi sig w 
Ris ne z ORCO 
w 

wym „Melrose“ (poj. 5.148 hr. ton) ś 
„Melrose“ uległ poważnemu uszkodzeniu 

i zamierza mimo to przybyć do porin n0- 

wojorskiego. Na temat nszkodzeń „Arean- 

tas“ narazie brak szezególów. 


Rak I. 


czanega dabrobyiu, opartego na sprawle- 
dliwości i równości. Japonia według swe- 
go przekonania, ma do spełnienia wielką 
inisję na tych terenach, jaka mocarstwa 
twórcze i prężne. 

Przed nikim — mówił dalej minister Mat- 
snaka — nie zamknie się drzwi, każdy n 
ród, który pragnio czynnie przyczynić się 
do tego wielkiego dziela, będzie z radością 
nowitany. W no 
dąży Japonia. n 
czy, żadnej przemocy, anl wyzysku. Rów- 
nncześnie jednak z obranej przez siebie 
Japonia nie pozwoli się odwrócić 
żadnym naciskiem, z jakiejkolwiek strony, 
onby.- pochodził. 

Co się tyczy paktu trzech mocarstw, to 
Matsuoka podkreślił, że część naradu ame- 
rykańskiego nle zrozumiała zasadniczych 
celów Japanji, nbwiniając ją a wrogie za- 
miary wobec Amerykl. Jest to pogląd ab- 


Kraków, sobota 21 grudnia 1940 r. 


ak trzech mocarstw punkiem oparcia 
Japońskiej poltyki zagranicznej 


į ła żadnych wątpliw. 


DZIENNIK PORANNY 


Nr. 249. 


snrdalny i nieprawdziwy. Taponja nie chce 
prowokować Ameryki lub jakiegokolwiek 
innego narodu; ze swej strony jednak :ie 
życzy sobie, aby ktokolwiek przeszkodził 
jej w prowadzonem przez siebie dziele od- 
budowy. 

Minister chciałby, ahy Ameryka nie mia- 
i co do tego, że przy- 
szłym punkiem oparcia zagranicznej poll- 
tyki Japanji bedzie pakt trzech macarstw 
Nie oznacza to jakiejkolwiek groźby, lecz 
jest jedynie prostem stwierdzeniem, mają- 
cem na celu zapobieżenie uieparozumie- 
niom. Matsuoka zakończył swą mowę po- 
ważnym apelem do rozsądku obu naradáw 
w kierunku zachowania spok 
sytuacji i powściągliwego stanow 

Zkolei ambasador Nomura padkrei 
również wedlug jego zdania, niema żadne- 
go powodu do sporu pomiędzy obu naro- 
dami. 


Kanclerz Hitler przyjął nowego 
ambasadora sowieckiego. 


($) Berlin, 20 grudnia. Zasługul: 
cialną uwagę szyhkość, z jaką nod adw: 
nlu dotychczasowego ambasadora sowiec- 
kiego Szkwarcewa, dynlamatyczna placów 
ka herllńska otrzymała nowega kierownl- 
ka, który niezwlocznie pa swajem przyby- 
ciu da Berlina był w możności złożyć K: 
clerzowi Rzeszy swoje plsma uwlerzyte 
iające. 
Stanow 


tu miedwnznaczny wyTAZ zna- 
czenia, jakie obie strony przywiązują do 
utrzymania st ów dyplomatycznzch 
pomiędzy Zwiazkiera Sowietów a S74. 
Ponadto osobistość nowego ambasadora s0- 


3l 


jako prawa reka Moloto- 
im komisarjacie spraw za- 
granicznych, pia.tował kierownicze stano- 
wisko, pozwala w ować jaką wagę po- 
Ftyczną przywiąznie Kreml do obsady ber- 
lińskiej placówki erinan 
Dekanasow inż z tegn wzgledu znajduje 
w Berlinie Karea przyjecie, ponieważ 
jego osobistość, dzieki swemn ndzialowi w 
ostalniej wizycie Mołotowa w Berlinie, jest 
tam już znana i ponieważ cieszy się on 
przedewszysikiem tia wybitnego znaw 
cy stosnnków enronejskich. 


wieckiepo. któr! 
wa w moskiew 


Ambasador USA powraca 
do Rzymu. 


Berna, 20 grudnia. Wedlug Jednohrzmią- 
cych doniesień z Waszyngtonu ambasadar 
Stanów Zjednoczonych w Rzymla Phlipns, 
który ostatnia przehywał ze względu 
stan zdrowia w Ameryce, powróci na swoj 
stanowiska du Rzymu. 

W tym samym czasie, jak danoszą z Wa 
szyngtonu, ma przybyć do Vichy nowomia 
nowany ambasador Stanów Zjednoczonych 


przy rządzie marsz. Pełain'a admirał Lea: 
Ba 

Amerykański charge d'affaires w Vichy 
Murphy ma, wedlug doniesień londyńskich. 
udać się jeszcze przed końcem b. rokn do 
Alryki, celem zwi 
konsulatów amery 
koloniach francus 


Ryti wybrany prezydentem 


Finlandji 


W wyniku wykarów prezydenta Finland]i, dokananych 


(=) Helsinki, 20 grudnia. 


ws czwartek, na stanawiska to przeważającą większaścią głosów zastał wybrany do- 


tychczasawy prem]er flński Rytl. 


Ryti atrzymał już w pierwszem głosowa- 
niu 288 głosów na ogólną liczbę 300 adda- 
nych głosów. Panadta Heia otrzym: 
sy, Svinhufwud 1 głos, Klvimaski 
€ aliasów hyło nieważnych. 

* * * 


Nowy prezydent Finlandji Rista Ryti 
nany jest poza granicami swego kraju ja- 
ko fachowiec w dziedzinie skarbowej. — 
51-letni dzisiaj prezydent kierował od roku 
jaka prezydent bankiem państwowym 
1 postawi] skarbowość Finlandji na zdro- 
wych podstawach. Jego atudja prawnicze 
skierowały go do Londynu. gdzie zapoznał 
się z rozbudową i organizacją angielskie- 
go systemu skarbowego. Karjerę polity- 


czną rozpoczął Ryti w r. 1933, 
wybrany człoukiem parlamentu 

W latach 1921—1924 był ministrem skar- 
bu, ale w latach następnych poświęcił się 
calkowicie rozbudowie banku pańsiwowe- 
go. W r. 1939, po wybuchu wojny fińsko- 
rusyjskiej, Ryti został powołany na stano- 
wisko premjera. 


gdy został 


Zgon eksprezydenta Kallio. 


Halslnki, 20 grudnia. B prezydent Flnlan- 
djl, Kalllo, zmarł nagle na, dworcu w Hel- 
kach, kiedy przed odjazdem da swego 
ajątku wiejskiega przechodził przed fron- 
em kampan]i honarawe]. Przyczyną zgonu 
był atak sercowy. 


powoli Gerta 


seisomme pme Batstszą mew 
a siwym poły 
enem WAkNĄ AM pree 


— Pasua 


EE 


„Canada Calling" 


Kraków, 20 grudnia. Włladamości, Jakla 
nadchodzą z Kanady dawodzą, ża coraz tru- 
dniej jest tam utrzymać równowagą mię: 
dzy razmaitemi zapatrywaniami na temat 
polityki zagranicznej. 

Pomijając już franenskich DAC 
a klórych sympatje zwracają się 
Francji, trzeba zaznaczy: tnieją dia 
żnice zdań między tymi, którzyby chcieli 
Kanadę calkowicie podporządkować Àn- 
„a tymi, którzy widzą główny cel w za 
bezpieczenin i powiększeniu samodzielności 
Kanady w zakresie polityki zagranicznej, 
Surowa cenzura zapobiega temu, aby te 
różnice zdań przedostały się do prasy. Pa 
raz pierwszy od stu lat zabrania się publi- 
kowania protokołów z posiedzeń parlamen- 
tu, jeśli te zawierają głosy opozycji prze” 
ciwko zarządzeniom wladz. Tak np. kampa- 
nja niejakiego majora Houde'a przeciwko 
rozbudowie slużby wojskowej dotarła do 
wiadomości społeczeństwa dopiara za po- 
średnictwem prasy amerykańskiej. Autorzy 
serji arlykulów „Canada Calling" (Tu mó- 
wi Kauada) zostali poddani rewizji. 

Przeciwnicy rządu Mackenzie Kinga u- 
skarżują się, że za malo wojska rekrutuje 
do służby zamorskiej, że zamało fabry- 
kuje się sprzęta wojennego, że wreszcie 
Kanada tylka bawi się w wojnę, zamiast 
wytężyć się, Szczególnie wyśmiewane jest 
trzydziestodniowe wyszkolenie wojskowe, 
które porównuje się z roczną służbą woj- 
skową w Stanach Zjednoczonych. Krytycy 
oświadczają, że zarządzenia wladz stwarza- 
ja tylka pozór wajskawej gotowości, nim 
dając kynajmnlej istotnego pagatowla wn- 
lennego, 

Zwolennicy Anglji twierdzą, że Kanada 
na finansowanie wojny wydaje tylko 41% 
i że z pośród kanadyjskich lotników, którzy 
do 1 stycznia mieli się zameldować w An- 
glji, najwyżej 700 zostało wyszkolonych w 
Kanadzie, podczas gdy reszta przeszła wy- 
szkolenie w Anglji. Podczas gdy premjero- 
wi Mackenzie King'nwi zarzuca się, ża 
zwleka z energiczniejszemi przygotowan 
mi wajennami z uwagi na francuskich Ka- 
nadylczyków, to zwolennicy premiera 
twierdzą. iż głosy za powiększeniem pomo- 
cy Anglii. finansowane są przez wielkich 
vrzemyslowców, którzy odezuwaią brak 
poważniejszych zamówień wojennych“ Wie- 
lokrotnie zarzucano też King'owi, że utrzy- 
muje stala ambasadora Histelhukera w Vi- 
chy, padczas gdy Anglija uznaje jedynie da 
Gaulle'a. 

Jak dalece chwiejną jest sytuacja z nwa- 
gi na Irancuską część obywateli Kanady, 
dowodzi tego aprawozijanie, zamieszczone 
przez „New York Times", w kiórem czyta- 

„Tylko czas mi SBE czy ostro- 
žna i "komprou sowa polityka wobec fran- 
jednej trzee 
cj stanawi najcięższy į najnieheznie- 
ezniejszy problem tego dominium, czy też 
tylka jest jako taki wysuwana! 

Obrońcy Kinga oświadczają, 
wajenna są wprawdzie powolne, ale po u- 
pływie dalszego roku dadzą się odczuć. Ma- 
ją być one jednak przeprawadzana baz 
skandall, które za czasów poprzedniej 
wojny wywolaly tyle podniecenia. Kanada 
ma tym razem brać udział w wojnie, nie 
jako sk Anglii, ale jako północno-ame- 
rykańsk| naród, nie jako poddany, ala jako 
sojusznik, 

Ta tendencja do samodzielności wychadzi 
na jaw nietylko wnbee Anglii, ale takża 
wahec Stanów Zjednoczonych, Za czasów 
poprzedniej wojny Śtany Zjednoczone u- 
trzymywały w Kanadzie dwie hazy latni- 
cze, tym razem jednak Kanada czuwa 7a- 
zirośnia podczas wszelkich narad obran- 
nych nad zabezpieczenaem swej suweren= 
ności i Jest zdecydawana swoją obronę 
wziąć p własne ręce. 


RZA 


że wysiłki 


Troski pieniężne Kanady. 


(=) Sztokholm, 20 gruduia. Kanadyjski 
minister skarbu w mowie, wygłoszonej w 
Toronio. przygotował kanańyjskia społa. 
czeństwa da wzrostu wydatków wajennych. 
Zakomunikował on, iż w roku 1941 rząd ba- 
dzie musial pożyczyć na cele wojenne kwn- 
te granicząca z miliardowemi sumami do- 
Jarowemi. 

Minister Tlsler zaapelował do Ranadyj- 
czyków. aby ograniczyli sie w wydatkach 
by mieć możność subskrybować obligacje 
trzeciej pożyczki wojennej. Trzecia pożycz- 
ka wojenna, jak informują, ma być nieba« 
wem rozpisana, 


Kłopoty zbrojeniowe. 


Washington, 20 grudnia, Prezydent Hoose- 
velt, powróchwszy ga swojej podróży ins- 
nekcyjńej, musial odrazu gajač wę sagad- 
nieniami, które w ostatnich czasach stoją 
na pierwszem miejscu w Stanach Żjedna- 
czonych. Chodzi tym ratem o dozbrojenie 
Ameryki, które, jak się okazuje, nie noslę- 
puje tak, jak przypusaczano. Minialer 
wojny Stimson stwierdził, że wykształcenie 
gwardji narodowej postępuje z powodu 
braku odpowiednich obozów bardzo opie- 
azala. 

Również zastępca Stimsona, peneral 
Johnson, nia zdolal jak dotychczas dopro- 
wadzić w produkcji samolotów da tej wye 
żyny. jaką przewidywał w swoim planie. 

„Amerykański dziennik „New York Ti- 
mes" zaznacza w związku z tą sprawą, że 
gospodarka amerykańska nie bierze w tym 
słopnin udzłalu w abrojentach, jakby stę te- 
go można mo nich spodziewać, ndyż Jak dos 
tuchezaa nie wierzy w konieczność zbrojeń. 
Nieraz moina się spofkać ae zdaniem, że 
gwałtowne abrojcnia nie leżą w interesie 
Stanów Zjednoczonych, to też general To- 
masz Hammond, przewodniczący organi 
zaoji „American First“, uprawiającej po- 
lityke izolacyjna, to jest antuwojenną, wy- 
stąpił ostatnio nrarchwko ruchowi probriye 
tujskiemu, kierowanemu przez Willłama 
Allana White, pod nazwa „Help Britain“. 
| uj 


Robotnicy przeciwko Bevinowi. 


Washington, 20 gruńnia. Podczas swoja] 
podróły odczytowa) odhyta] w różnych oko- 
Szkocji, apotkał cię ministar pracy 
Bevin z poważną opezycją w »ierach ro- 
botniczych. 

Jakkolwiek cenzura angislska nie pożwo- 
lila na omówienie tych zajść, to jednak do- 
wiaduje się „New York Times", że podczas 
ptzetnówienia ministra w Glaegow przeci 
winicy Jaga zostali gwaltom usunięci z sall, 
z powodu niezwykle gwałtownych wyetą- 
pień przeciwko prelegantowi. 

Minister oświadczył podczas swej mowy 
wohac reprezentantów Szkockich Zwlązków 
Zawodowych, które zawsze stanowiły rady- 
kalny I pacyflstyczny odłam nartji pracy, 
że nie zamierza wprawdzie używać iradków 
gwałtownych, ala wystąpi z calą surowa- 
fitlą przeciwka tym, którzy uniemożliwiają 
wykonanie roznarządzeń wojennych. New 
York Times domyśla się, że sława jega by- 
ly również zwrócone przeciwko rokyjskie- 
mu rządówi, który Anglja posądza a wmię- 
sżanie się w wewnętrzne sprawy angielakie. 


Także Kanada musi oszczędzać. 


Sztokholm, 20 grudnia. Kanadyjski mi- 
nister finansów Isler wygłosił w Toronto 
mową na temat wydatków wojennych w 
Kanadzie i oświadczył, że pieniądze no- 
trzehne do prowadzenia wojny w budżecie 
kanadyjskim zbliżają się raczej do kwoty 
miljarda, niż do 100 milionów dolarów. Wa- 
zwał nn wszystki Kanadyjczyków, aby 
miczyli wydat| hyl! w stanie zakupić 
trzecią pożyczkę wojenną, która wkrótce 


mu ala ukazać. ~d 
B. król Karol udaje słę do Stanów 
Zjednoczonych. 


Hukareszi, 20 grudnia. Eks-król Rumunj! 
Karol, który zatrzymał się w Sewilli, ma 
zamlar, według Infarmacyj hukareazteń- 
skich kół politycznych, udać salę przez Par- 
tugalją do Ameryki. Jego dawny minister 
dworn Urdareanu ma już dokonywać przy- 
gotowań do podróży w Liżbówie. 

Szef państwa ZE gO gen. Antone- 
mu zawiadomił oks-króla, ża leglaniści Ru- 
munji nle beda hezczynnie przyglądali się, 
gdyby Karol zaniechał swe] dotychczaca- 
we] obojatności i chciał w Jakikolwiek spo- 
sób działać politycznie, 


Bułgarzy uczą się niemieckiego. 


Satja, 0 grudniu. Daje się tu zauważyć 
stały wzrost zainteresowania kursami nan- 
ki języka niemieckiego. Liczba uczestników 
ma tych kursach w samej tylko Śofji pobi- 
ła wszelkie w tym względzie rekordy, prze- 
ktoczyła bowiem 1800. 

Na kursa uczęszcza ludność wszelkich 
stanów i zawodów. Otwarta ostatnio wyż: 
sza uczelnia robotnicza czyni przygotowa- 
KE do otwarcia kursów języka niemiec: 

iego. 


Zaburzenia wśród studentów 
w Lahore. 


T=) Medjolan, 26 grudnia. „Popolo d'Tta- 
lia” donosi z Kabulu, że hinduska „Qazeta 
cywilna i wojskowa” podaje o zaburzeniach 
Studentów w Labore. Studenci tamtejszego 
uniwersyteta urządzili demonstrację prote- 
stacyjną, w ózasia którćj bardzo ostra wy- 
stąpili przeciwko aresztawaniu prezesa 
ZE stadentów z Pundźsbu, Mazhara 

U. 


Szereg mówców domaga! aia snergicznej 
walki o oswnbódzenia Indyj. Związek stu- 
deniów w Bengali zórganizował „dzień 
wolności obywatelskiej“. 
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Trzecią łódź podwodna przekroczyła 200.000 ton 
zatopionych okrętów angielskich. 


Lotnictwa dok. 
wiadowczych 


Barlin, 21 grudnia. Naczel 
mji niemieckiej kamunikuj, 


Jedna z lodzi podwodnych donosi a zato- 
pleniu przez alehia czferdziastego z rzędu 
nieprzyjacielskicgo okrętu 


o. 
Tem samem komendant taj ładzi kapitan- 
arueznik Schepke uzyskal lączną cyfrę za- 
opień 208.975 ton i jest trzecim kamendan- 
tem lodzi pedwodnej, który przekraczył 
granicę 200.000 tan, 
„Podczas ataku torpedowego nieprzyja- 
cielskich samolotów na nlamiecką lódź 
straźniczą natychmiast Interwenjująca 0- 
brana uzyskała szereg trafień w nieprzy]a- 
cielski samolot, podczas gdy niagrzyjacia|- 
skie tarpedy chyhiły celu. 


komanda ar- | 


ja wczaraj lotów wy- 
jelką Brytan]ą. 

św. Jsrzega na poludnie od 
at udalo sią z. 
lemnaśel 1.200 tan przez ce 
śródakrącie. W nocy na 20 grud 
laty zaatakowały skutecznie bombami wa- 
Źne ze względów wojennych objekty w cem 
trum Londynu. 


Srytyjskie szamaloty spowodowały ostat. 
wlej nocy w Niemczech zachodnich przez 
zrzucenie bomb tylka nleznaczne szkody w 
budynkach. Dwie osoby cywilne, która 
znajdowały się poza schronami przeciwiat- 
niczemi, zastały zabite. 


Rumuński minister spraw zagrań. ustąpił 


Bukareszt, 20 grudnia. Humuński minl- 
ster spraw zagranicznych książę Michał 
Sturdza został z niewiadomych pawadów 
zlażony ze swego urzędu przez przywódcą 
państwa, gen. Antonescu. 

Urzędowo oświadezono, że otrzyma on 
inne zadanie. Ministerstwo spraw zagra- 
nicznych będzie przejściowo kierowane 
przoz szefa państwa, gen. Jona Antonescu. 

Sturdza należy do Żelaznej Gwardji. W 
zielonej koszuli siedział on obok Rihben- 
tropa i Antonescn, kiedy Rumunja przy- 
stępowała w urzędzie kanclerskim w Berli- 
nię do paktu trzech mocarstw, 

Największe widoki na objęcie minister- 
stwa spraw zagranicznych posiada ambs- 
sadar Valer Papp, ale dotychczas nie zo- 
stalo to potwierdzone. Valer Popp należy 
do czolowych działaczy rumuńskich w 
Siedmiogrodzie. Kierował on delegacją ru- 


muńską, która przeprowadzała w Turnu 
Severin pertraktacje z Węgrami na temat 
rewizji granie. Należał on następnie do 
przedstawicieli Rumunji podczas arbitrażu 
wiedeńskiego, a potem przebywał w Berli- 
nie w charakterze nadzwyczajnego amba- 
sadora podczas wizyty gen. Antonescu. Po- 
wierzono mn następnie zadanie prowadze- 
nia pertraktacyj z Węgrami na temat prze- 
siedlenia mniejszości. 

/W kołach politycznych panuje przekona- 
nie, że gen. Antonescn będzie osobiście kie- 
rował ministerstwem spraw zagranicznych, 
dopóki pertraktacje z Węgrami nie zosta- 
ną zakończone i dopóki Valer Papp nie zo- 
stanie mianowany następcą ka. Sturdzy w 
ministerstwie spraw zagranicznych, Jakie 
stanowisko otrzyma ks. Btrurdza, narazie 
nie wiadomo. 


Systematyczne organizowanie 
armji zawodowej we Francji. 


Genewa, 20 grudnia. Według donlesleń z | dza, Że rząd nodjął pracę w kiernnku wy- 


Vichy, francuskie ministerstwa wojny po- 
dała dn wiadomości, że po 20 grudnia z po- 
śród żołnierzy rocznika 1838, znajdujących 
sią Jeszcze pad bronią. zastaną zwolnieni 
Jako pierwsi ojcowia rodzin. 

Wspomnizny rocznik 1938 stanowiący 
wraz z rocznikiem 1939 glówny trzon t. zw. 
armji zawieszenia broni, będzie obecnie sy- 
stematycznie zastępowany przez ochotni- 
ctych Żołnierzy zawodowych. 

Komunikat ministerstwa wojny stwier- 


miany żołnierzy, siojących obeenie pod 
bronią, na żelnierzy zawodowych. Zwalnia 
nie z szeregów może sią jednak odbywać 
w miarą warkowania Żołnierzy zawodo 
wych. Z tego powodu zwnlnianie z szere- 
gów może być tylko stopniowe. Pierwszym 
krokiem rządu francuskiego w kierunku 
zwalniania żołnierzy zaciężnych jest wspo- 
AE zwolnienie ojców rodzin rooz 
z 


Wielkie mrozy utrudniają 


kampanię 


Belgrad, 20 grudnia. Straszliwa mrozy 1 
afenzywna obrona Włachów, przeprowadza- 
dznna przy pomoty kontrataków, są cha- 
rakterystycznemi cechami obecnej sytuacji 
wajennej na froncie albańskim, 

Sprawozdawcy ienników albańskich, 
pracujący na granicy jugosłowiańsko-grec- 
iej, wskazują na to, że wielkie mrozy utru- 
dniają w dużym stopniu walki. Śmierć 
przez zamarznięcie trafia się bardze częsta 
wśród żoinierzy ohydwóch stron walczą- 
cych. Warty muszą być zmieniane co pół 
godziny, podczas gdy normalnie adbywały 
się eo dwie godziny. Żołnierze pochodzący 
7 południowej Grecji cierpią szczególnie 
dotkliwie z powodu zimna, da którego nio 
są przyzwyczajeni, Olbrzymi opad Śnicżny 
spowodawał nlemal żupsłna wstrzymania 
cptracyj wojonnych w pogórzu Mokra, na 
północnym odcinku frontu. Niebezpieczeń- 
stwo lawin wzrasta na tem odcinku z go- 
dziny na godzinę. Burze śnieżne i śnieżyce 
w połączeniu z rorozami zmusiły obydwie 
Md: do wielkiego oyraniczenia akcji lot- 
niczej. 

Wedlug nadchodzących tu sprawozdań, 
Grecy usiłują od 14 dni przedrzeć się ku 
wybrzeżom Albanji dolinami rzek, gdzie 
jest nieco cieplej, Usiłowania ta dędnakio 
narazie nie zostały zrealizowane. Taktyka 
Wroohów pologa na kontratakach, przepro- 
wadzanych przy zastosowaniu ognia żapa- 
rawego na pozycie greckie. Z rejonu Tepe- 
leni do morza włoskie formacje przeszły do 
tego rodzaju kontrataku. Pożatem artyle- 
rja została nżyłe w zwiększonej mierze i 
obrzoca stalo stanowiska grótkie póciskta- 
mi, aby unieszkodliwió daleze posuwanie 
sią Greków. 


Włoski komunikat wojenny. 
Rzym, 21 grudnia Włoski komunikat 


wojskowy z niąlku brzmi ASY g 
SE kwatera armji wioski oma- 
uje: . 
Na obszarze granicznym w Cyrenajte 
wloska artyleria skutecznie zwalezala ua 
odcinku pod Bardia nieprzyjacielską arty- 


w Albanii. 


lerję, jak również zmotoryżowane oddziały. 

Włoskie formacje lotnicze podczas ata- 
ków, dokonywanych przy pomocy bomb i 
karabinów maszymowych, zostały zanta- 
kowane przez grupy nieprzyjacielskich lot- 
ników. W zażartych walkach powi Ma 
zesirzelono dwa samoloty typu „Hnrrica- 
ne“. Jeden z włoskich myśliwców nie po- 
wrócił W mocy z 18 na 19 grudnia bom- 
bardowane Alexandrję. 

Na troncig grockim, na odcinku XI ar- 
mji ostre wallu są w toku. 

Wezorajszego dnia nieprzyjacielskie kon- 
centracje wojsk Eur mtemzywnie na Mz- 
maitych miejscach obrzneone bombami. 

jednego z tych ataków jedna z 
włoskich formacyj bombowych została 7a- 
atakowana przez cztety samoloty typu 


Z odczytu Chateaubrianda: 
„Najgorszym wrogiem Francji 


są jej dawne złudzenia". 


Paryż, 20 rrudnia. Przed przepełniona 
audytuejum mygłasił ciekawy odczyt Cha- 
teaubriand, znany autor francuski, na te- 
mat nrzysżlej współnraty Francji ż pañ- 
atwami Eurapy. 

Już ne wstępie swych wywodów żwró- 
cil on uwage sluchaczy na fakt, ża Adolf 
Hitler jest widomym symbolem wsnółpra- 
ey Niemiec z innymi narodami. Niestety 
jeat jeszcze wielu Francuzów. którzy nio 
zmpełnie zróżumieli znaczenia EA 
Należy stwierdzić, że francuskie czynniki 
oficjalne zatajały przez własnym narodem 
szczegóły niemieckie! orgarNzacji, 
wnis? noweso ducha, jakim c*yestana 
lemty. 
elkle zadowolenie w naradzie niemiec- 
kim wywołał fakt nódnisania w listonazie 
1988 r. przez ministra v. Ribhemtrópa nie- 


a | gencja Reul 


„Głoster”, = których trzy zostały zest 
lone w płomiemiach, Włoskie „Piechiate 
li“ zaatakowały parowiec i zatopiły 
Koneentracje wojsk, samochody oraz 
Tummy posilków zostały obrzacone bo 
bami i ostrzelane z karabinów maszyn. 


punktu węsłowego Hriya Jumktion, przy. | 
częm uzyskano szereg celnych trafień. 
Nieprzyjacielakie samoloty w czterech 
po Robie następujących falach zrzuciły | 
bomby na Brindiai, Pień osób cywilnych, 
w tem dwie kobiety, zostało lekko rannych. 


Graziani przygotowuje pozycje 
obronne, | 


Nowy Jerk, 20 grudnia. Rzeczoznawca 
wojskowy dziennika „PM“ w artykule p. t. 
„Anglicy są oddoleni jeszcze o 500 km a 
swego zwycięstwa w Libji“ piaze, że An- 
glicy muszą kontynuować jeszeze akcję wo- 
jenną aż do obsadzenia Bengasi, ponieważ 
w przeciwnym wypadku „zwycięstwo nie | 
aa mialo żadnego rozatrzygającego zna- 
czenia”. 

Rzeczoznawca wywodzi dalej, że Graziani 
przygotowu. ne pozycje i jent w możno- 
ści otrzymania z Włoch posiłków. Równo- 
cześnie zwraca on uwagę, że Anglicy mu- 
szą mieć na uwadze niezmiernie ciężkie wa- 
runki terenowe i transportowe. 


Rozbitkowie „Western Prince" 


„Sztokholm, 20. grudnia, Według donies . 
sień z Londynu okazuje się, że storpedowa* 
w, w ub. tygodniu kanadyjski parowiec 
„Western Prince“, pojemności 10.000 ton, w 
rzeczywistości nietylko został storpedowa- 
ny, ale także zatonął. Na pokładzie okrętu, 
jak wiadomo, znajdował się nietylko ma- 
terjal wojenny, w tem nawet samoloty, ale 
także i wybitne osobistości, angielscy dy: 
plomaci, którzy mdawali sią na urlop świą- 
teczny do Anglii oraz przedstawiciele ka- 
nadyjskiego ministerstwa amunieji z mini- 
strem Howe na czele, 

a obecnie z Londyn, ża 52 pasaże- 
rów okrątu oraz dziewięciu członków zało- 
gi zdołano uratować, wśród nich także Į ka- 
nadyjskiago ministra amunicji oraz szefa 
kanańyjskiej produkcji amunicji air Rol 
ta Thailora, jak równ Jeszcza Jednego 
wysokiego przedstawiciela tegoż minister- 
stwa pułkownika M/oodhurna, podeząs gdy 
finansowy doradem ministerstwa Gordon 
Scott znalazł śmierć w morzu. ~ 


Zatonął szwedzki parowiec. 


(8 szokiem 2% grudnia. Jak donosi a- 
Ta, szwedzki statek transpor- 
towy „Gwalia“ (1.258 br. tr.) będący obecnie 
na służbie angielskiej, ulegl zatopienim. 
Większość załogi miała zginąć. 


Przyczyny pożaru w Karlskoga. 


Sztokholm, 20 grudnia. Straszliwa kata- 
strofa eksplozji w szwedzkiej fabryca pro- 
chan w Karlskoga wywołała oczywiście no- 
głoski, jakoby przyczyną tej katastrofy był 
sabotaż. Zaprzecęzył tamu dyrektor fabry- 
ki, który we Środą oświadczył przedśtawi- 
cielam prasy z całym naciskiem, ża według 
dotychczasowych stwierdzeń z całą pewno- 
ścią należy przyjąć, iż w danym wypadku 
chodzi o nieszczęśliwy zbleg oknilcznośći. 


Bomby na domy mieszkalna 
w Verdun. 


miecko-francnskiepo porozumienia. We 
Francji jednak praag otrzymała wskazńw- 
kę, aby nie pisała n tem coby mogło wzbu- 
dzić takia wrażenia we Francji, iż naród 
niemlecki wykaznie swnje zadowolenie ż 
faktu podpisanie nmawy. 

Największym przeciwnikiem Francji są 
jei dawne złudzeniu. Francuscy politycy. 0- 
knzali się nie tyle twóreami dokadoneji, ira 
iei producentami, Ohecnla wszystko mual 
ulec całkowite] zmianie. Konieczna jest va- 
tem nawa narodowa rewolucja. ahy, nawa 
Francja mogla wszcząć skuteazną wsnół- 
praca z Europą. Zwycięzca oświadczył 
właśnie pótowość powstrzymania skutków 
klęski Francji. Zaproponował an te współ- 
praee. aby nrzyczynić sie do budowy En- 
roby jutrzejszój. 


DZIENNIK PORANNY“ Nr. 249. Sobota, 21 grmdnia 1940, 


Cyfry mówią o Ameryce. 


(pwp) W „Nowej Republice" z dnia | kazjl swojegn ślubu wysypać podłogi mle- | sobie pływalnię w styln pomnpejańskim, 


25 maja 1927 roku, ogłosił dziennikarz 
amerykański Stuart Chase garść waż: 
nych wiadomości. które pozwalają 
orjentować się w tak ciekawej rzeczy, 
jak hudżety domowe rodzin miljone- 
rów U. S. A. 


4.000 rodzin, zamieszkujących Pare Ave- 
nue, posiadało lącznie budżet roczny 
280,000.000 dolarów. Z tego wydaly przez 
rok same tylko kobiety na stroje 83,000.000, 
a mężczyźni na swoją garderobą 19,000.000, 
a więc przeciętnie 4,500 dolarów rocznić na 
glow A przeliczaniu na złota, hlorąc pod 
uwa lą kupna dolara amerykańskiaga, 
wynosl ta przeszła 16.000 złotych. Wydatki 
zwiazane z mieszkaniem wynosiły przecię- 
tnie 1.500 dolarów rocznie za pokój. Wyży- 
'wienie tych 4.000 bogatych i ich ałnżby ko- 
bztowało 32,000,000 dolarów, czyli 8.000 do- 
łarów na familję. Kosztowności zakupiona 
za 30,000.000 aut za 16 miljonów. 


Padróła pociągnęly za sobą wydatek 
miljonów. 


Na Sai Ee wydano „tylko“ 8 
miljonów, na jachty siedem, na rozrywki 
gies na kwiaty i drobne npomniki dzie- 
ı na same zaś trunki piętnaście miljo. 
e Cyfry te mają tę samą proporcję i 
mymową w ga 1940, jak w roku 1927. 

Wszystkie te olbrzymie wprost rozcho- 
Hy maja wśród miljonerów doskonałe u- 
sprawiedliwienie. Przecież wzmagają przez 
to obrót pieniędzy, dają zarabiać tysiącom 
ludzi, stwarzają warszłaty pracy w prze- 
myśle luksusowym w posiadłościach miej- 
skich i wiejskich, garażach, etainiach, 0- 
grodach i pokładach jachtów. Są oni mo- 
«no przekonani o pożyteczności awych wy- 
datków dła całej |ndnaści Stanów, zatru- 
dniają bowiem bezpośrednio i pośrednio 
400—700 tysięcy osób. Są tak o tem prze- 
konani, jak np. E. F. Hutton, który pod- 
czas najsilniejszego naprężenia kryzysu 
łat trzydziestych opublikował awój „ce- 
mialny* plan, polegający na oddaniu do 
sizytku publicznego wszystkich luksuso- 
komora: będących własnością miljonerów. 

oniaważ utrzymanie jachtu kosztuje prze- 
siętnie 100.000 dolarów na okres półroczny, 
wierzył Mr. Hutton, że Ameryka wyjdzie 
m blędnego kola kryzysu, skoro przyjmie 
jego SERIE a prosty plan. Fachowcy 
okrętowi i moracy musieli szybka stwier- 
dzić, ża mimo swych projektów mr. Hutton 
i jego przyjaciełe w dalszym ciągu budu- 
a swoje jachty w stoczniach.. niemiec- 

ich, przezco oszczędzają 50.000 dolarów na 
wkręcie. Ten aam zresztą Hutton fllantro- 
mlinie nastawiony, zapłacił za clo w|zzia- 
wa swo]egio „Huzara li“ w wysokości 
375.000 dolarów. 

Niema chyba milionera amerykańskie- 
go. któryby np. pijąc szampana, nie od- 
czuwał przytem pełnego zadowolenia i bło- 
giei szczęśliwości na myśl, ilu to on lu- 

ziom daje przez to zajęcie: winisrzom, 
robotnikom, piwnicznym, furmanom czy 
służbie wreszcie. 

Ale ten sam punkt widzenia możemieć 
Każdy żebrak lub przestępca. Jeśli chadzi 
w ścisłość, zasluga tego ostatniego powin- 
ma go wprawiać w o wiele głębszy blogo- 
stan. Przez niego bowiem znajduje pracę 
wielka liczba polieji, sędziów, prokurato- 
rów wszelkiego rodzaju prawników i urzę- 
dników administracji sądowej, wartowni 
ków i pracowników więziennych, krymino- 
logów, twórców i wydawców romansów de- 
feklywiczno-kryminalnych oraz reporte- 
rów. 

Jak zaś wyglądaja owa dobrodziejstwa 
plutakracji amerykańskiej w dziejach, 
mówią najlepiej cyfry. One to tańczą swój 
wsobliwy, przerażający taniec między ne- 
dzą a bogactwem ich kasty, kla- 
mu niespotykanego dotąd w dziejach w ta- 
kiem natężeniu i izolacji. Rzeczywistość 
przewyższa wielokrotnie wszystkie fanta- 
styczne opisy dziennikarskie. Bogactwa i 
tozrzutność tej klasy przedstawia się w 
świetle cyfr, jak  nieprawdopodobna, w 
w EE szczególe wyolbrzymiona opo- 
wieść. 

Fantastycznie kosztowne przyjęcia zdol- 
ma eą pornszyć i oburzyć przyzwyczajoną 
do wszelkich ekstrawagancji opinję publi- 
czną Ameryki, 

Wa wrześniu 1930 wydali np. pp. H. L. 
Daugherty przyjęcia dla wprowadzenia w 
świat towarzyski swojej jedynaczki. 
biut ten był nhchadzony w waszynętoń- 
skim Hotelu Mayflover. Gości z Nowego 
Jorkn sprowadzono własnym exkspresem. 


Wszystkie piętra hotelu 
wh Kia ści, służby 


Gazety oceniły koszta tego przyjęcia na 
2000 dolarów minimum.  Następnega 
mia senator Norris, omawi 
nia bezrobocia, powiedział: „Nie wiem, jak 
on! mogą mieć do takich rzeczy serce“. 

W tymże czasie wydali pp. Hutton na 
RZE w celu uczczenia swej córki Bar- 

ary okrągło 100.000 dolarów, 

W 1936 roku urządziła posiadaczka dwu- 
miljanowych diamentów Evaline Me. Lean 
wieczór sylwestrowy, wydając na 325 gości 
obiadowych i 650 balowych — 50.000 dola- 
rów. Same tylko napoja kosztowały 9.000, 
ŚWynito na tym balu 48 kwart szampana, 
288 flaszek whisky, 48 kwart eoetailów, 360 
flaszek likierów i 40 galonów piwa. Dla 
strzeżenia klejnotów gospodyni zaangażo- 
wano, oprócz całej kompanii policji wa- 

EA A 15 specjalnych detektywów. 

Marlorla Fost Closa Hutton kazała z 0- 


szkania glęcioma tysiącami chryzantem, 
młacąc za nie 6.000 dolarów. Na swą 25 ro- 
cznicą urodzin przyjmowała w Paryżu wy- 
mieniona już Barbara Hutton-Mdivani 
małe grono znajomych, wydając na ten 
wieczór 10.000 dolarów. 

Przykłady możnaby mnożyć w nieskoń- 
czoność, W oblędn wyścigu do coraz 
większego luksusu nie może być wmiarko- 
wania, ani zaspokojenia, 


Miljanerzy się kąpią. 


Na temat ich łazienek możnaby napisać 
spory tom. Taki radjofabrykant W. C. 
Grunow posiada basen kąpielowy, wykuty 
z kawalu meksykańskiego marmuru ony- 
kasowego. Z jednej sztuki, z jednego glazu. 
Basen tem jest wykładany 24-karatowem 
młotem. 


Łazlanka nawo]orsklaga Ralfa 
Gurlitzera Jest cała z czarnega 
marmuru, 


również wykładanego złotem. Rodzina du 
Pontów posiada ni mniej ni więcej tylko 
728 łazienek do swego użytku. 

W posiadłościach wiejskich buduje się 
wspaniałe pływalnie, w których lukeu nie 
ma nie wspólnego z użyterznaścią. Naprzy- 
klad Henry H. Rogers kazał wybudować 


płacąc za nią ćwierć miliona dolarów. 
Tak samo przedstawiają się dabra ziem- 
skie i zamki magnatów giełdy i przemy- 
u. 
William Randolf Hearst poelada 
w kalifarnijskim San Simean 
250.060 morgawy majątek. 


W tej posiadłości mieści się jego prywa- 
tne muzeum, do którego eksponaty zebrał 
po całej Europie. Jest tu lóżko kardynała 
Richelieu, flamandzkia gobeliny, sprzęty 
średniowiecznych refektarzy, ataroangiel- 
skie srebra stołowe, zbiór broni wreszcie. 
"Tenże W. R. Hearst kazał awego czasu ro- 
zebrać caly zamek hiszpański, spakować 
w skrzynie i przewieżć do Nowego Jorku. 
W. S. Simeon wybudował calg wioskę... 
poprzez 


bawarską oraz specjalną kolej 
awój majątek. 

Wintebur — książęca sledziba rodziny 
Henry du Ponta — ma 150 pokoi, w tem 
40 sypialń. Kosztowala bagatelną sumę 
2 miljonów. Zamek zaś Pierre du Ponta, 
leżący w 1000-morgowym ogrodzie, ma 200 
pokoi. Tu też znajdują się najdroższe, ałyn- 
ne organy, sprowadzone na 14 BN 
transportowych. Glos tego waż © 
instrumentu (250.000 dolarów) wypełniły 
trzy olbrzymie katedry. 


Organy są taką sumą pasją miljonerów, jak konie. 


T.Galant Fox, własność T. 'Widenera 
700.00 dolarów), jachty (,Savarona" mr. 
M. Cadwalader 2,500.000), samochody 
(20.000, upominek Chryslera dla syna), 
prywatne koleje, do ewego osobistego u- 
żytku 4 samoloty. 

Tak wygląda szereg niedyskretnych oyfr, 
tyczących się kieszeni tej potężnej kasty 
Stanów Zjednoczonych. 

Przytem wszystkiem Ameryka nla jast 
w żadnym wypadku krajem mlijonarów. 
Wprawdzie 13 rodzin posiada miljard brzy- 
sta miljonów dolarów w % przodujących 
przedsiębiorstwach, ale jest to tylko 6% 
dochodu społecznego. Prawią ST amery- 
'kańskich rodzin, czyli 30 miljonów familji 
ma rocznie poniżej 2.500 dolarów, DO- 
niżej 100 dolarów. Trzeba pamiętać, że si- 
la kupna dolara wynosi blisko 4 złote 
(1.80 RM). 


Amerykański obywatel pomlma to 


pozostaja wielkim optymistą, 


Wierzy on niezłomnie, że jego szansa są 
a wiele lepsze, niż np. szanse jego ojca. 
Jest on przedewszystkiem o wiele lepiej 
przysposobiony i przygotowany do walki 
życiowej, niż jego poprzednicy. 

1/5 robotników zalicza się do klasy śre- 
dnie}. Pracowników umysłowych i fizycz- 
nych jeat Jf milionów, a farmerów 32 mi 
ljony. Udział kobiet wynosi obecnie 25' 
w porównaniu z 18% kobiet pracownikó 
w roku 1918. Liczba samych tylko kierow- 
ników przedsiębiorstw jest określona na 
30 tysięcy. M 

Tak więc 73% dorosłych znajduje się w 
maturalnych trybach pracy. Nie należy za- 
pominać o liczbie bezrobotnych. Wynosi 
ona 9.600 tysięc: 

Il dale] Stany 


Zjednoczone. Nowy ład Roosevelta w tym 
wypadku pozostał bezradny. 


Reklama miast. 


Kraków, 19 grudnia. Jeszcze mrok okry- |rożkwitu, gdzie kupey, rzemieślnicy, rzeź- 
wa ulice, gdy miasto rozpoczyna swoją re- 
jej są 


klame. Pierwszymi wysłannikami 
kalportarzy, którzy w mroku poranka 
krzykują nazwy nocnych wydań dzienni- 
ków, przeplatając je dla urozmaiceni. 
intrygowamia przechodniów naj 
sensacjami dnia. od których „jeżą się” 
szpalty pism. A gdy kupujący otwiera ga- 
zetę. po przerzneeniu pierwszych stron, na- 
trafia na całe kolumny ogłoszeń firm, fa- 
bryk, hali targowych, lokali rozrywko- 
wych. I znowu reklama, reklama druko- 
wana. 

Oczywiście, że przed dwoma czy trzema 
tysiącami lat nie istniała tak, jak w póź- 
niejszych czasach możność zwielokrotnie- 
ma drukiem i obrazami ogłoszeń. Trzy nie- 
mal wieki musiały upłynąć od wynalazku 
druku. zanim nauczono się używać go w 
większym zakresie — dla reklamy. 

„A odkąd człowiek nauczył się czytać i 
pisać — zaistninł nowy Środek — Środek 
graficzne] reklamy. 

Już w starym Egipcie, tak, jak dzisiaj 
pisane ogłoszenie bywały wywieszane w 
publicznych miejscach. W Paryżu, w Luv- 
rza można widzieć między innemi ogłosze- 
niami jedno, obiecujące dnżą nagrode za 
ujgaie i przypmwadzeme zbieglega niewol- 
nika. W miejskiem mnzenm berlińskiem 
zmajduje sie nnwu papyrus, który zawia- 
damia o wydzierżawieniu gruntu _ przez 
wladze państwowe. W Grecji I w Rzy 
Już w najdawniejszych czasach wszel 
ustawy państwo! razparzad: 


t sie tym Ped ARA wyna- 
jąć swe domy, zwahić klientele do skle- 
nów. by korzystnie sprzedać swe towary. 
W Pompei doszła reklama do wielkiego 


nicy, piekarze, księgarze, artyści, a nawet 
wróżbiei kazali sobie malować i rzeźbić 
szyldy do sklepów i plakaty reklarnawa. 
Jaka motywy służyły często prawdziwe 
sceny z życia owych ludzi, 

Powoli światło dnia przebija się przez 
ciemność nocy i codzienny ruch zaczyna 
ożywiać ulice. W myśl ogólnoświatowego 
hasła „reklama dźwignią handlu" wyru- 
maja na miasto leglony ulicznych sprze- 
dawców. 

Zawód wywcływacza, krzykacza jar- 
marcznego. istniał już w najodleglejszej 
starożytności. a do dzisiejszej pory (SZR 
wamy go jennie na ulicach i placa: 
słysząc wywoływanie ulicznych handlarzy, 
którzy hez względu na pogodę. zachwala- 
jąc swój towar jako „jedyny i najlepszy ze 
wszystkich, posiadający zawsze same tyl- 
ko zalety". usiłują nazyskać sobla Jakna 
więcej adhlorców. Umiejetna modulacja 
głosu, a przedewszystkiem zdolność prze- 
krzyczenia innych — odgrywa przytem ko- 
losalną role. 

O czem się tam nie slyszy! O mydle, za- 
pałkach i kwiatach, owocach i najnow- 
szym aparacie da golenia i a czemŃ, „o 
czem sie nawet prorokom nie śniło”, mimo, 
że oni powinni należeć do tych, którzy i 
wszystkich zagadek świata, tą — jako 
pierwszą — powinni rozwiązać. 

Dzisiaj. gdy reklama osiąznęła już nie- 
biosa, wznosząc po drapaczach chmur 
coraz wyżej i wyżej, dy patrząc na jej po- 
tege, da której rydwamu zaprzągnięto ra- 
djo, elektryczność i lotnietwn, zachodzi py- 
łanie, co służyć może jeszcze tei przednię- 
hiorezości, co jeszcze zdoła pochlonąć n 
nienasycony moloch XX-go wieku, (7 
w ofierze złożono mn nawet najpiąknialsz: 
dar natury — kobiete... Jer. 


RÓ IZ ALI Z 


Nowi francuscy guhernatorzy 
kolonjalni. 


Zurych, 20 grudnia. Danaszą z Vichy, ża 
generał Salvy, dotychczasowy komendant 
terytar]um granicznega między francuską 
Nigerią a Czad został mianowany gubi 
natarem kalanji Nigeria. 

Guhernatorem Madagaskaru został na 
miejsce poprzedniego guhernatora Caila 
mianowany Anet, natomiast wyspa Marti- 
nika została podporządkowana pod rozka- 
zy Nicola, a wyspa Guadelupa Forina. Ró- 
wnież w zakresie lotnictwa zaszły nowe no- 
minacje, a mianowicie zastał general 
d'Harcourt mianowany generalnym dyrek- 
torem lotnictwa cywilnego. Generał d'Har. 
court byl przez 3 ostatnie lata komendan- 
tem pościgowców franeuskich. 


Nowe gospodarstwa wlejskie 
na Sycylji. 


(=) Rzym, 0 grudnia. Minister rolnictwa 
Tassinari z okazji oddania da użytku pier- 
waszych ośrodków osiedleńczych na Bycylji, 
wystosował depeszę do Mnssoliniego, w 
którei zameldował, że w ciągn jednego ro- 
ku zorganizowano 2507 gospodarstw chłop- 
skich oraz przygotowana dalszych 300 go- 
spodarstw. 

Do objęcia wymienionych 2.507 gospo- 
darstw zgłosiło się niemniej jak 6.180 rol- 
ników. „Ten wielki i zdrowy pęd do pra- 
y“ — zakończył swą depeszę minister Tas- 
ari — jest dowodem tej pewności zwy- 
twa, jaką Pan natchnał naród wloski“. 


Nie będzie konsystorza na Boże 


Narodzenie. 


Citta dal Vaticano, 20 grudnia. Jak sły- 
chać z kół watykańskich, papież Pius XII 
wbrew zwyczajowi, nie zamierza wobec 
wojny odbywać konsystorza w czasie świąt 
Bożego Narodzenia. Wojna utrudniła bar- 
dzo porozumienie z biskupami-kardynala- 
mi, zwłaszcza w krajach zamorskich. Mi- 
mo. że 14 miejse w kolegium kardynal- 
skiem jest nieobsadzonych papież Piua XII 
reprezentuje pogląd, że wszystkie ważne 
stanowiska są właściwie obsadzone. 


Pożar na okręcie angielskim. 
(=) Sztokholm, 20 grudnia, Jak informu- 


ja, na pokładzie pasażerskiego statku 
„Arundel-Castłe", pojemności 19.118 br. tr. 
Castle Co“, 


stanowiącego własność „Union 
wyhuchi pożar w chwili, klady okręt ten 
znajdował się w odległości pól mill od Bar- 
vun-Riff opodal wybrzeża Nowej Walji po- 
ludniawej. 

Pożar z niezwykłą szybkością rozszerzył 
się na cały statek i przybrał takie rozmia- 
ry. iż pasażerowie i załoga byli zmuszeni 
TORE opuścić. 

„Arundel Castle" jest parowcem turbi- 
nowym, zaopatrzonym w dwie śruby. Nor 
malnie kursował on na linji południowo* 
afrykańskiej. Należy przypuszczać, ża w. 
związku z trudnościami, połączonemi z że. 
giuką po morzu Śródziemnem, linja ta ule- 
Sk przedłużeniu i sięga aż po Australję, 

tatek należy uważać jako przepadły. 


Strajk w angielskich fabrykach 
przemysłu wojennego. 


Sztakhalm, 20 grudnia. W niektórych an- 
gielskich fabrykach przemysłu wojennega 
załogi w ostatnim czasie ogłaszały strajki. 
W akeji tej popierały je zupełnie oficjal- 
nie odnośne związki zawodowe. Wiadomość 
tę przynosi niedzielny „Sunday Express", 
nie podając jednak żadnych bliższych 
szczegółów. (L). 


„Niemcy nle dążą do panowania 
nad śwlatem”. 


Szanghaj, 20 grudnia W wywiadzie z ad 
merykańskiem piemem  „Shanghaj-Eve- 
ning-Post* korespondent amerykański 
Wiegand, bawiący obeonie w Szanghaju 
wypowiedział sią przeciwko pogłoskom, ja- 
koby Niemey dążyły do panowania nad 
Świałem. Oświadczył on, że z rozmowy % 
Hitlerem wyniósł przekonanie, iż Niemcy, 
są zainteresowane tylko Europą i Afryka. 
Wiegand stwierdził stanowczo, że Hitler 
nie chciał wojny powietrznej przeciwka An: 
glji i został do tego jedynie zmuszony za- 
chowaniem Anglii. Wkońcu Wiegand roz- 
prawił się z angielską propagandą na te- 
mat rozetrzygających wypadków na afry- 
kańskim plaou boju, oświądczając: „WOJNY, 
tej nie da sią wygrać w Afryce". (L) 


Roosevelt nle doprowadzi Ameryki 
do wojny. 


Waszyngton, 20 grudnia. „Washington 
Hearst Herald* donosi, że Roosevelt pod- 
czaa niedawnej rozmowy Z księciem Wind- 
soru miał oświadczyć, iż pragnie dotrzymać 
swagn przyrzaczenia | nie doprowadzić A- 
merykl da wojny. Nie chce on hyć bynaj* 
mniej drugim Wilsonem, i z tego powodu 
mie uczyni nie takiego, coby pociągnęło za. 
sobą nieuniknione przystąpienie Stanów 
Zjednoczonych do wojny. 

Oświadczenie to złożył Roosevelt na py* 
tanie księcia, czy Stany Zjednoczone przy- 
stąpią do wojny, lub czy przynajmniej ze- 
zwolą na konwojowanie przez amerykańską 
flotę wojenną statków transportowych, 
przeznaczonych dla Anglji, 


Ustąpienie ministrów nowozelandzkich 


Sztakhalm, 0 grudnia. Dwóch członków 
gabinetu nowozelandzkiego a mianowicie 
minister marynarki i rolnietwa ogłosili 
PU swoją RZEB «o ofic: BRET umo- 
Reng jest edami zdrowotnemi, 

owa Zelandja, u: jako jedyne domis 
niam brytyjskie prowadzi od dlugiega 
czasu gospodarkę weglową, znalazła się 
ostainio w trudnościach finansowych i nie 
może sprostać wymaganiom Wielkiej Bry- 
tanji, Ta trudna RO RECE ROApO- 
darcza zdaje się być oe em dymisji 
dwóch miniatrów, ztóryd następcy nie są 
jeszcze znani, a należy się spodziewać prze- 
budowy całego gabinetu. 


W kilku wierszach. 


o w 
ZAD 


Przewodniczący wydziału prawn 
zarządzie francuskiej koncesji. w 
haju d'Hoqgh uległ w nb. pomedziałek za- 
machowi rewolwerowemu, Do Hoogh'a od- 
dano trzy strzały w chwili. kiedy opuszezał 
gmach zarządu koncesji francuskiej. Zama- 
chowcom udało się zbiec. 


*k * * 


Między Argentyną i Urugwajem zawar- 
te zostały dwie umowy w sprawie współ” 
Pracy w "dziedzinie gospodarczej i wojsko- 


wej. 
* * * 


Urząd angielskiego skarbca zarządził 
ściągnięcia wszystkich znajdujących ete w. 
posiadaniu Anglików akcyj 67 przedsię 
biorstw amerykańskich na sumę 100 mis 
lionów dolarów. 


(f) Technika ogrzewania mieszkań zrobi- 
ła szczególnie w ostatnich czasach olbrzy” 
mnie postępy maprzód. Dziś praca nad utrzy- 
maniem równomiernej, temneratury mie- 
szkania nie przedstawia większej trudno- 
kci i dnie równocześnie maksimum bezpie- 
czeństwa, usuwając takie niedogodności, 
jak przymusowe przebywanie w gryzącym 
dymie w ozudzie i inmych wyziewach, bę- 
dących chemicznie produktami spalenia. 

Dawniej rzeczy te mrzedstawiały się o 
wiele gorzaj, Wisle lat upłynąło, zanim lu- 
dzkaść rozwlarała nrehlsm apalanla mle 
szkań w sposób możllwia dogodny. Słu- 
sznnść każe zazna że już Rzymianie 
znali mrzadzenia calkowicie przypomina- 
ace nacz wystem centralnego ogrzewania, 
czyli kaloryfery, 

Początkowo jednak budowali oni we 
wnątrz komnaty przeznaczonej do opalania 


zwykło palenisko, 


z którego dym nehodził przez otwór, wy- 
bity w suficie Ten prymitywny sposób 
skazywał mieszkańców do przebywania w 
ustawicznym dymie, gdyż palenisko było 
otwarte i niczetm nie osłonięte. Tak z po- 
wotla dokuezliwego dymu, jak 1 ze wzglę- 
da na cieply klimat włoskiej ziemi budo- 
wano owe „camini”, tylko w jednym poka- 
du do kórego schodzomo się celem ogrzania. 
„Camini" jednak nie mogły być stosowane 
do piętrowych budynków, to też w miarą 
rożwóju stolicy Imperium coraz ezeńciej w 
wiekszych domnch spotykamy je tylko ja- 
ko palenisko kuchenne. 
Wprowadzono natomiast 
rodzaj przenośnych plecyków, 


do których nasypywano żur i rozstawiana 
w pokojach w miarę potrzeby. Naśladowa- 
no w tym względzie Greków, którzy ogrze- 
wali swe mieszkania tak zw. „escharja”, ta 
jest waz, nanelnionych żarem. Zachował: 
one swój ślad w średniowiecznych „brase- 
ras", używanych we Włoszech, Hiszpanii i 
Francji do ogrzewania wiekszych sal, czy 
budynków, a przedeważystkiem kościołów. 
Był to rodzaj wózków na kołach artysty- 
cznie w żelazie opracowanych a napelnia- 
mych żarzącym się węglem. 
_ Z biegiem laa „hraseros” zmieniły swój 
kształt i w XVLi XVII wieku znajdujemy 
je już 


w formie różnoradnych mls 
cży koelałków , 


mnie] mb bardziej ozdobionych. którę rá- 
wnież napelniano żarem. Zarówna jednak 
„cami i“, jak i przenośne ogrzewacze byly 
bardzo niedogodne w użyciu, próbowali 
więc Rzymianio rozwiązać kwestje opało- 
wą inaczej. I tak opaluno bardzo silnie ni- 
wnice danego budynku, umieszczając pale- 
niska w murach, które miały swym nągrza- 
niem łagodzić zimna w mi miu. Ulep- 
ngono to nóźniej w tem mnneób, iż od pale- 
miak w piwnicach przeprowadzona rury i 
wpuszczano le w mury. Rozprowadzając 


Wieczór wigilijny. 


(f) W izbach panował gorączkowy ruch. 

Joszcze ostatnia spojrzenie, niewielkie po- 
prawki | wnet będzie wszystko gotowe. Stól 
białym przykryty óbrusem, pod którym 
szeleści garść siana, Śnieżne opłutki na fa- 
jansowym talerzyku, skromna acz miła 
zastawa, wszystko to wakazujo, że za chwi- 
lę zasiądą do wigilijnej wieczerzy. W rogu 
drzewko mieni się złotem i srebrem, dzie- 
oiaki odświętnie pouhierane kręcą się na 
paluszkach, zaglądają w okna, w oczekiwa- 
niu pierwszej gwiazdy, gwiazdy zwiasiują- 
cej Narodzenie. 
„Jedynie w kuchni panuje jeszcze rozgar- 
djasz, Dymi barszcz na kominie, w powie- 
trzu rozchodzi sie aromatyczna woń kanu- 
sty z grzybami, W piecyku skwierczy ryba 
ma patelni, na stole neeg widokiem kukiełki 
m makiom. Ruch gorączkowy panuje przy 
kuchni. Żeby sią tylko wszystko udało! 

Franusiowa spogląda niespokojnie na ze- 
gar. 

— Ki pierun! Dawno, „odbuezeli*, a eta- 
Tego jeszcze niema. Ludzie wracają z huty 
a on gdzioś się zapddział. Pewnikiem poszli 
ma „jednego“ z kamratami da Kowalszcza- 
ka. — Oj dam ja mu jak ino wróci, etaremu 
pijaczyniel 

Urwała w połowie pderlirye mruczenie i 
przeżeynała sią pobożnie. Wszak {o dziś 
„wigiliam* nie wolno aia gniewać, Wszak 
to dzień przebaczenia i radości, Przebaczcia 

anhożku, przebaczeie] 

— A choćby nawet i noszął. No to co. Nie 
robi taf — tlumaczyła Franusiowa starego. 
— Chłop jak się patrzy, na schwał, nie peje, 
nie traci, a że czasem.. Dyć święta... 

Mrucząc w ten sposób kończyła ostatnie 
przygotowania Trza się przecie przyodziać 
mięknie do stołu, ho ezas. Ale straj — nie 
mogla darować meżowil 

Tymozasem rozległy sie ciężkie stąpania i 
Franus wszedł do izby Brudny, czarny, za- 
morusany. Na aumiastych wąsiskach ezkli- 
ly się sopelki lodu, nos zsinial z zimna i 
mróz z oczu łzy wycisnął. Wszedł i usiadł 
aleko na zydlu. 


„DZIENNIK PORANNY* Nr. 249. Bcbota, H grndnfa 1940. 


Zabezpieczenie się przed zimą 
w dawnych czasach. 


siecią rur, ciepłe powietrze ogrzewana 
mniejwięcej równomiernie cały budynek. 

Jak z powyższego widzimy, różnica mlę- 
dzy „hipocanstca”, Jak nazywali Rzymia- 
nla owe rury a naszemi kaloryferami Jest 
Istotnie niewielka. System len miał jednak 
i swoja wady, był bowiem bardzo kosz- 
towny, pochłaniał olbrzymie masy mater- 
dału opałowego, zwłaszcza, że palona wy- 
łącznie drzewem. „Hypocanstes“ były rów- 
nież używane w królewskich pałacach do 
ochładzania temperatury przez przepusz- 
czanie przez nie zimnej wody. 

„Hypocantes" stosowano w pałacach, w 
budynkach publicznych i willach bogatych 
Rzymian, nie były onejednak roznowszech- 
nione w szerokich warstwach. Tutaj budo- 
wano „camini“, prototypy naszych komi- 
nów. bardzo się od ostatecznej formy wła- 
ściwych kominków różniące. Zasadniczą 
różnicą i wada byl brak komina. Dym o- 
chodził przeważnie otworem w suficie lub 
w ścianie, jeśli „caminus* znajdował się 
w murze. Dziwić nas musi nieco ta niewy- 
brednośc Rzymian, w iym względzie uspr: 
wiedliwia ich jednak fakt, iż przy łagot 
nym klimacie, kwestjn opalania mieszka! 
nie była zbyt abserbująca. 


Średniowieczne paleniska byty również 
bardzo prymitywna 


1 nie zasługiwaly właściwie na miano ko- 


minków, jakkolwiek spełniały ich rolę. — 
Były to zwykłe nisze w murze, zaopatrzo- 
ne w okap. z pod którego bezpośrednio wy- 
puszczana rurę, TARTO RAAKAA dym na 
zewnątrz. Aż do XIV. wieku budowano je 
bardzo starannie, choć skromnie, starano 
się tylko o ulepszenie istotne. jak budowa- 
Eh okapu w formie łuku zasłony od żaru 
1 p. 

Pale: ska takie jedyne w calym domu 
było rzeczywiście „agnisklem redzinnem”, 
które gromadziło przy sobie całą rodzinę 
gości i służbę, przy nim odbywały GE 
ne zebrania, pogwarki przy blasku buzu- 
jących ogromnych pni w ognisku, kobiety 
szyly, tkały odzież, haľtowały itd. Rzecz 
jasna. że mnsiały być kominki owe odpo- 
wisdniej wielkości, by móc tyle osób przy 
sobie zgromadzić. Doehodziły też czasem 
do kolosalnych rozmiarów 10-ciu metrów 
długości i 2 i pół metra głębokości, 

Jako opału używano drzewa lub gałok 
opałowych, które robiono z torfu zmie- 
szanego z trocinomi i oliwą lub olejem. 

Jak mało było kominków, i ink niedo- 
atatecznie spełniały ane swe zadanie, świad- 
czy fakt, że 


w 
sta 
tam: 


W XVIII wieku ulepszono budowę kominka 
bardzo znacznie 


budując boczne ścianki oraz zwężając uj- 
ście odprowadzające dym, przez co uzyska- 
no o wiele lepszy ciag powietrza. Nie usu- 
nięto jednak poważnej wady. jaka była 
uleproparcjonalne rozmieszczenia clapła. 
Tuż koło kominka było gorąco a w prze- 
ciwległych kgtach wilgotne zimne, ca po- 
wodowało ustawiczna przeziębienia. 

W Niemczech i Szwajcarii budowano w 
tym czasie specjalny rodzaj pieców. się- 
mających aż do pułapn z dużem zagłębie- 
niem w ścianie bocznej, gdzia zasiadnły 
przeważnie kobiety z dziećmi. suszyła się 
bielizna i mokra odzież. 

Ponieważ okna już i wówczas miały tę 
„miłą“ cechę, że nie domykały się należy- 
cie, wiec ustawiczne przeciązi dokuczały 
mieszkańcom. To wnłynelo prawdonodob- 
nie na powstanie zwyczaju przyjmowania 
gości leżąc w łóżku. 


W epoca markizy de Ramboulliet bawłal- 
nią w zlmie była raczej sypialnia, 


gdzie niękna vani, leżąc w łóżku, wtulona 
w ciepłe edredony. przyjmowała gości, 
Jeszcze za czasów Ludwika młesz- 
kańcy pałacn królewskiego uskarżall slę 
na dakuczliwa zimna, tembardziej, że pa- 
nawały wówczas srogie zimy. Wllgnć w 
pokojach, wskutek wadliwego opalenia, 
byla tak silna, że tapety na Ścinnach czę- 


— No co, matka! 

— Kajć był tak długo? U Kowalszczaka? 
Piłeśl — zasypala gu gradem pytań. — Pię- 
knie, w wieczór wigilijny w knajpie, obra- 
za boska! 

Chłop popatrzył na nią 2 podełba i nie 
nie mówi, 

n ei mowę odjąło, czy co? Oj żeby nie 
sA ja, dałabym Ci dała, oj dala: 

hlop znów milczał, wreszcie krząknął i 
zaczął: 

— Nikaj ja po sznapsie nie łaził, to nie 
gadaj nie, ino widzisz_ 

Tu z za pazuchy wyciągnął dwie niewiel- 
kie paczki i podając je żonie powiedział: 

— A połóż tam pod choinkę dla dziecia- 
ków. Trochą ciepłej bielizny i buciki dla 
Magdy. A tu cukierki, lubią niech mają na 
gwiazdkę, 

Odsnpnął. Stara Frahnsiowa spojrzała na 
męża i nie mówić nie mogła. Coś ją cisnęło 
i trzymała. A bodaj 5 takie chłnpy na ka- 
mieniu.. Ale nie dała poznać po sobie, 
tylko nalała na miednica ciepłej wody i 
rzuciła przez plecy. "by nie widział jej za- 
ławionych oczu. 

— Na maj sja et».y, już czaa, oj ozas. I 
wyszła. 

Franuś zrzucił brudne nbranie i wyplu- 
skawszy sią w gorącej wodzie, przywdział 
świąteczne szaty. 

— Matka! — zawołał ją do kuchni. 

— A czegof.. i w drzwiach ukazała się 
Franusiowa. 

— A bo widziez ino się nie hoez, przyjdzie 
jeszcza Józik ten młody od Gadzłów. Sam 
jest.. Bez domu.. Nie moglem.. Poprosi- 
dem... Przecie wigilja.. A on sam... — plątał 
sie, niepewny przyjęcia żony. 

Dobrześ zrobił stary. Biedny chłopak, 
trza ino talerza dostawió. Mówiąc to, 
wala nakrycia z kredenau i dostawiła na 
atolo, 

Odetchnnł. — Dobra baba... 

"Tymczasem Franusiowa ułożyła pod 
choinka przyniesione przez ojca prezenty, 
ddala awoje, a wreszcie z pod poduszek 
piętrzących się na biało zasłanych łóżek 
wyjęła pudełko cygar i oglądając się na 
drzwi kuchenna, położyła obok paczek. 
= Dla starego, niech sią ucieszy — 


i drzwi. 5 
Tuż przed rewolucją francuską kominki 
rozpowszechniły się bardzo. dochodząc 
szybko do wspaniałego rozwoju. 
Qsabną kartę mają 


sławne polskie kominki. 


Często były to prawdziwe arcydzieła sztu- 
ki, wykonane ręką mistrzów w marmurze 
iuh alabaztrze. Rozwinęly się u nas daleko 
weześniej i doskonalej, były bowiem mie 
adzawnym dopełnieniem każdej sali. Bu- 
dowano również wysokie piece zwykle 
murowane a czasem ozdobne z kafli pole- 
wanych lub malowanych, załeżhie od miej- 
sta przeznaczenia. 

Jak  niedostatecznem było ogrzewanie 
mieszkań w średniowieczu dowodzą prze- 
chowane w muzeach 


reczne grzejniki. 


Miały one kształt kul wydrażonych. napel- 
nianych żarem lub goracym noniołem. Wy- 
rabiano je ze złota lub srebra dla dostoj- 
ników, lub z miedzi i fajansu dla szerszych 
warstw społaczeństwa. Zdobnictwa miało 
tutaj szersze nole da popisu. Były one nie- 
raz pięknie rzeźbione lub inkrustowane 


W kilka chwil później zjawił się i Józik 
i usiedli do stołu. Łamali się opłatkiem, 
jak każe tradycja, a potem zabrali sią do 
[SB ryby. kapusty, raz po raz zakra- 
pijąc dobrą domową gorzułką, specjalno- 
scią starego Franusia. Dzieciaki eiedziały 
jak na rozżarzonych węglach, co rusz zer- 
e a choinkę, Potem wjechało ciasto, 
placki, mak tarty z oukram i kampot x su- 
szonych śliwek. 5 

— Dobrześ spisała sią matka — rzncil 
stary, oblizując z zadowoleniem wargi. — 
Taka wigilja.. Daj Boże zawsze.. | 

Ę potem zwracając się da dzieci, huk- 
nAi: 

— No, jazda dzieciaki pod choinką, obaca- 
cię, co wam Mikołaj przynieśli, A żywa! 

Skoczyły żwawo dzieciaki i dopiero za- 
częły sią piski, śmiechy i wybuchy rada- 
écr 

Czego tam nie bylo! Y piekne buciki i 
peua rękawiczki i skorpetki i białe raj- 
tuski dla najmłodszego Wisia i cukierki, 
i słodycze. Dobry gwiazdor pamięta] o Fra- 
uusiowych dzieciakach | wiedział, co im 
uajpotrzebniejsze. 

reszcie najstarsza Magda wykrzyknęła 
głośm: 

— A to dla tatki] — i z tryumfem po- 
niosła siaremu położone przez żonę cygara. 
Staremu zaszkliły sią oczy. Lubił on cyga- 
ra. lubił tylko, że drogie juchy, a tu taki 
prezent! Nuż Franusiowej dziękować i ści- 
skać babę jak za dawnych młodych lat. 
Baba się wymigiwała, ale nie nie pomoglo. 
Dognał. 

Wreszcie | dla niej wyciągnęła córka 
wzorzystą zapaskę w piękne kwiaty, niby 
md męż. ją wzięło do reszty. I nuż na 
nowa ściskać, całować, dziękować. 

Patrzył na to Józik młody i myślał o do- 
mu rodzinnym. Co też teraz u nich się 
dzieje? Jak ojciec i matkat Oo rohiąt Czy 
też pali się w tej chwili choinka, jak tutaj, 
czy też myślą a niin? Napewno! Znał ma- 
UR RSE? matka. 

łyby nie stary Franuś, który ga zapro- 
sił do siebłe, jak sredziłby dzisiejszą wigi- 
lja. Sam| W czterech pustych ścianach. Do 
domu nie mógł jechać. Robola. Duża ro- 
boty. Ciężko o zwolnienie z huty. Napisał 
tylko i posłał opłatek w kopam: Popla- 
cza sią pewnje matczysko. Ca mobiów ` i 


albo też recznie malowane w przemyślni 
wzory. 

Używali ich z górą pieó wieków du- 
chowni przy odprawiania Mszy ów. chro- 
nige w tem sposób ręce od odmrożeni. 
zwłąszcza podczna dłuższych uroczystości, 
Mialy one specjalny kształt kuli, sklade- 
jącej sie z dwuch części z emhlematami 
religiinemi wyrytemi w metalu. Czasqi 
stawiano wprost na olitarzu zgrahna budy. 
neczki na nóżkach, wypełnione żarem. Na 
krótki czas pojawiły się nawet grzejniki 
w formie książki z fajansu, do których 
wierni idący do kościoła wlewali ciepłą. 
wode i zabierali ze sobą. Byly grzejniki. 
do nóg, rąk, do wygrzewania łóżek itp. 

Z powyższego widać, że ludzkość, nim 
doszła do dzisiejszego systemu opalania 
mieszkań m wię najbardziej rozpowszach= 
nionego pieca kaflowego, centralnego o- 
grzewanis. piecyków elektrycznych i ga- 
zowych, wiele musiała wycierpieć tak ze 
strony mrozów i wilgoci jak i samega ów- 
czesnego „hłogosławianego ciepła”, która 
bylo połączone 2 wieloma przykrościami, 
zwiazaneml ściśle z nieumiejętnońciam: | 
budowy ognisk cieplnych. p 

mkże dzisiaj dziwnem się nam wydają 
takie sytuacje, gdzie siedzimy w dobrze 
ogrzanej temperaturze nowoczesnego 
mieszkania i mimowoli przychodzą nam 
wtedy na myś! dawna czasy. Jakże bardzo 
jesteśmy wtedy wdzięczni nauce i technice, 
które pozwoliły pam się uwolnić od prze- 
bywania w niezdroweji, niejednokrotnia 
zatrutej atmosferze źle ogrzanego pomie- 
szczenla mieszkalnego. 


Co dzień niesie? 


Potrawy mięsne w dniach 24 1 31-go 
gradnia. 


Uroczyste poświęcenie kasyna 
w Myszkowie. 


(b) W obecności licznych przedstawicieli 
władz i partji odbyło sią w uroczyatej ra- 
mie poświęcenie nowego kasyna firmy 
Steinhagen i Saenger. Poświęcenia dokonał 
dyrektor tego przedsiębiorstwa Mayer. 


(b) KOBIETA POD KOŁAMI SAMO- 
CHODU. W dniu 16, XII. br. przy zbiegu 
ulie Garlen- i Kattowitzerstrasse w Ben- 
dzinie pod kola nrzejeżdżającego auta do- 
stała się młoda kobieta. która nie zwra- 
czjąc uwagi na ostrzegawcze sygnały kie- 
rowey auta usiłowała lekkomyślnie przejść 
przez jezdnię. Tekkomyślność awą przypła- 
cila nieszczęśliwa silnem atłuczeniem glo- 
wy i ogólnemi obrażeniami cielesnemi, w 
dodatku tak poważnemi. że musiano od- 
stawić ja do naibliższego szpitala. Gdyhy 
nie przytomne zachowanie sie kierowcy 
auta, który w ostatniej chwili zdążył zaha- 
mować, mogło skończyć sią znacznie g0- 
rzej, 
| 


Z zadumy wyrwalo go lekkie szarpnięcia 
za połę ubrania. To Magda podawała mu | 
mala paczuszkę w biały zawinięty papier. 

— To dla Was Panie Józefie pod choinką 


yłal 

Józkowi łzy stanęły w oczach. I o nim pa- 
miętali! Drobiazg, szalik na szyję. Ale zaw. 
sze pamiętali. Moi Roże. Przypadł do ręki 
Franusiowej i »ordeoznie jej dziękował, 
Jak matos, Ze starym sią uściskał. Mówić 
nie mógł. Biedni ludzie przecież, a jednak 
o nim myśleli. 

— QCzem się Wam odwdzięczę, kochani, 
czem... 

— Głupstwo Józek, szkoda gadać — za- 
kończył czułą sreng WE? Franuś. Ot zwy- 
czaj. A zresztą lubimy Cię, dobry chłopak 
i CAE Gdyby tak nasza Makda starsza 

MALA 

Roześmiall się wszysey na koncept Fra- 
nus'owej, a sama Magda, choć dziewięć lat 
dopiero mająca zaczerwieniła aig po sama 
białka i uciekła do kuchni, co wywołało no- 
wy wybuch wesołości. 

— Popatrz, popatrz! — cieszy? się stary — 
małe to, a już takie zalotne, Moja krew, 
moja jak Boga kocham, moja. 

— A jułwi jak raz Twoja — zaperzyła sią 
haba — ale spnirzawazy na Józika, zawsty- 
dziła się i zamilkła, 

Kiedy minął pierwszy wybuch wesołości, 
gdy trotchą uciszyło sią w izbie, zasiedli 
wszyscy przy choince i zaśpiewali kolędy. 

Zrazu nieśmiało, potem coraz głośniej, aż 
wreszcie runęła potężna pieśń radosna, 0- 
zuajmiająca światu, że: 


Bóg się rodzi 

Mae truchleje 

Pan niebiosów obnażony 
Ogień krzepuie 

Blask ciemnieja 

Ma granice nieskończone. 


i uniosła się hen wysoko, ku Śnieżnemu 
pulanowi siwych chmur. 

A kiedy dzwon kościelny wezwał na pa- 
sterkę poszli wazyscy gromadnie, aby god- 
nie powitać Pana w betlejemskiej stajenca. 

Jerzy Fanlcz 
Sasnowita). 


Z DNIA. 
Świąteczne porządki. 


Wiadomo, że porzadek jest ozdobą każe 
dego mieszkania i wogóle unrzyjemnia $ 
cie, Tego właśnie zdania byla pani Cecyłja, 
oświadczając pewnego razu mężowi: 

— Mie przychodź dzisiaj na obiad, bo za- 
bieram się z Kasiąido gruntównych porząd- 
ków, więc nie można tracić czasu na pitra- 
szenie. 

Pokojnicki pokiwał glowa, bo wiedział, 
Że w takich razach najlepiej zachować R 
milcząco i rzeczywiście poszedł ma ob 
na miasto. Zajadając jakiś niedowarzony, 
jak młodzieniec opuszczający gimnazjum 
kotlet, slyszal jeszcze slowa swojej żony: 
Nie wyobrażasz sobie, jak będzie 
wszystko pięknie waniadąć. Zobaczysz do- 
piero, co to znaczy mieć w domu i. tw. 
„kobieca rękę". Wszystko będzie lśniło jak 
tustro, posadzki będą się świeciły, dywany 
wytrzępane, szyby wymyte, jednem slowem 
mieszkanie będzie jak bombonierka, 

Siedział dlużej niż zazwyczaj w restau- 
racji, aby pozwolić swojej żonie na dakoń- 


(h) Nie ulega wątpliwości, ża zpośród 
wszystkich miast Zagłębia Dąkrowskiega | 
miasta Zawiercie było miastem o najwięk- 
sze] liczbie kozrohotnych. Z chwilą urucho- 
mienia linji kolejowej Warszawa-Wiedeń 
w roku 1847 powstał w przeci: kilkudzie- 
sięciu lat cały szereg wielki zakładów 
przemysłowych, stwarznjąc z małej, niko- 
mu przedtem nieznanej osady ważny ośro- 
dek życia gospodarczego. Ze wszystkich o- 
kolicznych stron zjeżdzali sią ludzie do te- 
go rozkwltającego ośrodka, nazio otrzy- 
mywano latwy i dobry zarobek. 

Wybuch wojny światowej w roku 1914 
przerwał nagle tan świetnie zapowiadają- 
cy aię rozwój miasta. Jeden zakład po dru- 
(R zamykał swoje podwoje i Ilość bezro- 

otmych z dnia na dzień wzrastała. 


czenia tych ważnych porządków. Wkońcu 
zjadlszy z nudów mntejwięcej wnzystkie 
potrawy s karty, postanowił wrócić do do- 


Również i po wojnie pomimo usiłowań 
władz, nie udało się uruchomić wezystkich 
zakładów yalowych i przedsię 
biorstw. Kwitnące miegdyś miasto etało się 
AU o największej liczbie bezrobot- 
nych. 

Katastrofalny stan finansów miejskich 
nmiemożliwił  przeemaczenie znaczniejszych 
kwot na wydzisł opieki spolecznej. Kwoty 
wydane na opiekę społeczną były 
kroplą w morzu, w stosunku do Istotnych 

potrzeb, 
Ogółem magistrat miasta opiekował się 
274 osobami, wypłacając im śmieszułe ma- 
lą zapomogę w wysokości 4 zł, mies. 

Pa przejęciu władzy należało niezwlooz- 


ma. 

„„ Już idac schodami, tknelo go cok nieprzy- 
Jemnle. gdyż poczuł w powietrzu przykry 
a znany mu dobrze zapach swadu. W szedl- 
szy do przedpnkoju, musiał zdjąć okulary, 
gdyż zdawała mu się, iż zapotnialy w cle- 
ple. Było to jednak złudzenie, bo w mie- 
szkaniu było również zimno, żak na dworze, 
a jedynie klębu dymu, unnszace się, były 
ponadem, że nic nie widział, 

Wkrótce ukazała sic usmolona Kasla, 
która przypnminala piekność murzyńska, 
a potem pani domu w postrzępionym szla» 
froku z rozwiamym włosem, świecącemł o- 
czyma i świecącym nosem, 

= Wyglądasz jak Ofelia ge wyłowieniu z 

wody! — starał się dowcipkować, ale śle 
bie wybral, bo z ust obu kobiet otoczyły 
się jak bomby zapolałąace ostre słowa: 
„ 7 Szkoda, żeś nie pomagal nam w pracy, 
toby oi przeszły glume żarty, Na przysziy 
raz ja pójdę na obiad na miasto, a ciebie 
zostawię m domu. Ładniebu mieszkanie wy- 
głądało! Czy wiesz cośmy aja 

— Nie wiem! — jęknał cicho Pokojnieki. 

— No to się dowiedz: wytrzenatyśmy dy- 
wany, wymiotłykmy wszystkie niece, stare 
łuśmy wszystkie pajęczyny, wymbyśmy 
wszystkie okna. wytrzepałyśmy meble, za- 
naftalinówałyśmu futra. zanastowałyśmy 
posadzki, wyczyściłyśmy łazienkę. Czy ta 
nie dosyć? Kto się tego podjal poza mna? 
Napewno nie twaja reklamowana Irka ant 
Basta, które sa tylko wtedy miłe i sympa- 
tyczne, jeśli chodzi o zjedzenie kolacji, czy 
mójście da kina. 

Pokojnicki rzeczywiście był zdumiony 
zmianami, jakie zasiał w mieszkaniu, Mie- 
Bzkanie było rzeczywiście naprawdę jak 
odmienione. Szyby w oknach Iśniły się jak 
brylanty. Oczywiście. że jeszcze bard. 
czysie byly te szyby, Rtórych wogóle nie 
było. a kióre zostały wybite nodczas my- 
cia Posadzka przypominała powierzehnię 
ślizgawki i wzywała niejako do zawodów 
stymna Sonię Henje. Meble stały osowiałe, 
bo nigdy w życiu jeszcze nia dostały tyłe 
razów od źrzepaczki. W miejscach, gdzie 
kurz zostal kategorycznie usunięty, kwiecie 
łu dziwną bladością. w reszcie młejsc by- 
ły takie same jak poprzednio. Na srianach 
rzeczywiście ami śladu majęczyny, tak do- 
kładnie została ona wymieciona. Zreszta i 
takby jej nie zauważono, gduż ściany byt 
szare od pyłu i kurzu, wydobywającego stę 
z pleców kafłowych, w których zapałano 
gruntowmie mo dokladnem oczysźczeniu. 

Pokożnichi ustadł na fotelu, jak wódz 
Kartagińczyków na ruinach swoiego ro- 
dzinnęgo miasta. 

— Jestem gotów! — rzekł, Mieszkanie 
przed kilkoma jeszcze godzinami dajace 
t zw. dach na glowa, sialo się mobojowi- 

kiem tylko dlatego, że moja żona tak bar 
dzo lubi porzadek. Zebrał się na odwage i 
odezwał się do pani Cecyl# w te słowa: 
„= Moja droga! Rozumiem wszystko, ale 
Zeby ktoś tak się stranznie męczył tylko po- 
ło, aby zrobić podobny balapan, to napraw- 
de niezrozumiałe, Powiem ci, opierając złe 
na doświadczeniu, które mam z czasów ka- 
walerskich, że ten bałagan bylby tutaj i tale 
zapanował tulka w drodze naturalnej, 
t. em. pa aemm czasłe, a teraz wdarł s 
do młeszkania odrazu. O, 

Wywiązała się dłuższa dyskusja, podczas 
kórej Cecylia tlumaczyła mu, że myśli ka- 
tegorjami mieporządnego mężczyzny. pod- 
ozas, FM ona jest niezwykle obowiązkowa 
4 miądyby tego nie zcierpiała, aby nie ero- 
biono świątecznych porządków. 


(b) Od dłuższego czasu Już zauważona, że 
pewna część ludności ignoruje zarządzenia 
władz, dotyczące dokladnie oznaczonego 
terminu odbierania kart żywnościowych w 
moszczególnych rajanach miasta, Wydawa- 
nie odbywa się przecz trzy dni z rzędu w 
kolejmośei liter alfabetu, w dodatku bez 
przerwy obiadowej, ea gwaranuje swobo- 
dny odbiór kart nawet tym, co pracują, a 
zmuszeni są po karty zgłosić się osobiście. 

Pomime to, po upływie oznaczonego ter- 
minu, do miejskiego wydzłału aprowizacyj- 
nego, zglasza się caly szeweg osób, które 
w tem czy inny sposób pragną się uspra- 
wiedliwić ze swego najzwyklejszego w 
świecie niedbalstwa. Urzędnikowi nie po- 
zostaje wtedy mie innego, jak grzebanie w 


(f) Z chwilą nadejścia silniejszej fali 
mrozów niejednokrotnie zdarzają się wy- 
padki pękania przewodów i instalacyj wo- 
doeiągowych, zamarzania studziea i tym 
podobne nieszczęścia, które często pozba- 
wiają wody całą realność mieszkalną, ni- 
BZCZĄ MUTY, a CO najwazniejsze, wymagają 
nastepnie kosztownych nieraz roperacyj. 

Dlatego też należy o śradkach zapakie- 
gawczych pomyśleć wcześniej, ażeby za- 
pobiec podobnym om. 

Jeśli chodzi o studnie podwórzowe, to 
jest z niemi stosunkowo najmniej kłopotu. 
gdyż izoluje się ja poprostu warkoczami 
słomy i to prawie zawsza wystarcza. O ile 
mlimo to studnia zamarza, to w większości 
wypadków jedynie przy rurze wylotowej, 
tak, że wystarczy lekkle podgrzanie czy 
wyłanie kubla gorącej wody, aby dopro- 
wadzić ją napowrót do stanu używalno- 


Gorzej ma się rzecz e przewodami, bie- 
gnącemi w murze lub tak zw. rezerwoara- 
mi lub kotłami, które bardzo ezęsto peka- 
je dzięki nieuwadze obslugi, Przyczyną 
wo 


ośrednią jest oczywiście zamarznięcie 
ly wewnątrz, ale pośrednią — zupełnie 
szczelne wypełnienie wodą. W zimie zblor- 
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Zawiercie niema bezrobotnych. 


Z działalności Urzędu Pracy i Wydziału Opicki Społecznej. 


nie przeprowadzić gruntowną marganiza- 
cję apieki społecznej. Skutkiem wojny pra- 
wie całe miasto było bez pracy, a ©0 gor- 
sza takż bez środków żywnościowych. 
Zarząd miejski, w ścisłej wspólpracy z po- 
licją, starał przedewszystkiem 0 dowoz 
otrzebniejszych środków żywnościo- 
wych, przedewszystkiam chleba į kartof 
Stworzono kuchnię ludową, która codzien- 
nie wydawała przeszło 2000 porcyj ciepłej 
i.pożywnej strawy. Jednocześnie działal- 
ność ewoją rozpnezął urząd praty i w prze- 
ciągu stosunkowo krótkiego czasu zapo- 
średmiczył olbrzymią część bezrobotnych 
do pracy, 

Zarząd miejski niósł również pomoc eme- 
rytom. Aż da ostatecznego uregulowania 
sprawy ich poborów wypłacał ira zaliczki 
z własnych zasobów finansowych. Ponie- 
waż jednak wezystkie te kroki miały TRP 
nie charakter przejściowy, zagrawadzona 
w pierwszych tygodniach roku 1940 uregu- 
lowane stosunki. Wszystkia osohy, zdolne 
may až do wieku jat EQ-clu żarówna 


jczyźni Jak i kobiety, z okresem tym za- 
rejestrowani zostali w urzędzie pracy. U- 
rząd pracy wystarał im się alho o zatru- 
dmienie, albo też wypłacał Im zapomogę. 
A zaś inne osoby, z jakichkolwiek 
względów niezdolne da precy zarejestro- 
wane zostaly w wydziale oploki spolecznej, 
który im oprócz. bezpłatnej pomocy lekar- 
skiej wypłacał stale zapomogi, bez porów- 
nania wyższa niż dawniej., , 
Dzień w dzień zjawiały się jednak w wy- 
dziale opieki społecznej nowa osoby, pro- 


Przestrzegać odbierania kart żywnościowych 


w oznaczonych terminach, 


alosie kartotek i wyszukiwanie nazwisk ta- 
kich intereaentów. Opóźnia to tem samem 
powierzoną mu inną pracę, której w żaden 
sposób wykonywać nie jest w stanie. 

Takie postępowanie jest niczem innem, 
jak brakiem nhowiązkowości i w takich 
wypadkach dajemy złe świadectwo o sobie 
samych. Późny adblór kart żywnaściowych 
nawoduje oprócz tego późne dostarczenie 
sklapikarzowi t. zw. „Bestellscheinu", ca w 
rezultacie odbija się na nieregularnym od- 
fiarze przydziału. 

Jak więc wynika z powyższego, już same 
choćby tylko kłopotliwe następstwa, jakie 
pociąga za sobą zwykły brak punktualno- 
Śri, oduczyć powinny na czas przyszły po- 
dobnego postępowania. 


Konserwacja przewodów i instalacyj 
wodociągowych podczas mrozów. 


niki wady w domach mieszkalnych nle ma- 
gą hyć nigdy zupelnie wypełniona, gdyż 
w trakcie zamarzania lód rozsadzi je z pe- 
Go Jaka więc ma być ich konserwa- 
cja 

O ile nia można nałożyć izolacji ze sło- 
my w czasie kimych mrozów, należy stoso- 
wać ogrzewanie kakslakami, a przedewszy- 
stkiem tak regnlować przepływ wody, aby 
była ona zawsze w ruchu, co znacznie u- 
trudnia zamarzanie, 

Naogól biorąc, dobrze zmontowana i 
stalacja wodociągowa z odpowiednią izo- 
lacją korkową, okryta papą, zamarznąć 
nie powinna. O ile HENE zajdzie już taki 
wypadek, to MU trzeba stosować ogrze- 
wanie tego odcinka muru, wewnątrz, któ- 
rego instalacja przebiega lub, © ile to jest 
możliwe, zapobiec złu przez nałożenie slo- 
mianych LECA 

O ile mimo tych, tak zw. domowych środ- 
ków, skuteczność ich okaże się niewielka, 
należy zasięgnąć fachowej parady, której 
udzieli napowno bezplatnie wydział wodo- 
ciągowy przy Zarządzie miejskim. Stoso- 
wanie bowiem innych środków zapobie- 
gawczych leży już tylko w kompetencji fa 
ehoweów wodociągowych. 


Pokojnicki doszedł do przekonania, że o- AOS 
le każdy człowiek wprowadza w mieszka- 
niu nieporządek w dnie powszednie, o tyle w nie się dziećmi O ile atwierdziłby ktoś, że należy wyra- 


dobre gospodynie lubią ta czynić e okazji 
Świąt. XZ. 
0 EPEE 


Surowa kara za ubój rytualny. 


(h) Żyd Izak Seśfter, zamieszkały w Wa- 
dowitz, trudnił się w cząsie od marca do 
maja 1940 r. dla żydowskiej gminy wyzna- 
niowej w Andryehowie ubojem drobiu na 
podstawie rytuału żydowskiego. Uboju do- 
kontynnował w ten sposób, że ścinał głową 
uwierzęcia ostrym nożem, nie agłuszejąc 
go poprzednio. Tego rodzaju ubój jest nie- 
ludzi znęcaniem się nad zwiarzętami 
í stoi w sprzeczności z ustawą o ochronie 
zwierząt. 

Qakarżony został przez Sąd RE w 
iWadawitz za przekroczenie 8 118 ustawy 
UE nkojn zwierząt z dnia 21. 9. 1933 r. oraz 
b) 


przy załatwianiu interesów. 


(t) W wielu wypadkach zaobserwować 
można nieroztropie wyręczanie się dzieć 
mł przez starsze społeczeństwo w śwoici 
nieraz powaźnych nawet interesach, co 
miejednokrotnie pociąga 2a sobe przykre 
konsekwencje, 

Dziecko, któremu powierzono załatwie- 
nia jakiegoś interedn, czy aprawunku, i- 
dzie wprawdzie tam, gdzie mu kazano, lecz 
nie zdaje cekie sprawy z wagi powierza- 
nego mu ohawiązku. Bardzo często dzie- 
cko zostaje oszukane, zgubl pleniądze, czy 
kartki żywnościowe, a potem bywa nieraz 
anrowo za to karane, mima, iż nie ano 
zasadnicza jest winne, ale nierozważny zle- 
camiodawca. 

Ażeby tego nmiknąf. należy zaprzestać 
wysługiwania się małoletniemi pasłańca- 
ml w sprawach, które mogą załatwić je- 
Awizla dorośli. 


1i3 ustawy o ochronie zwierząt 2 dnia 
11. 1933 r. na sześć miesięcy więzenia 
4 50 BM grzywny skazanz 


rabłać usłużność już w najwcześniejszych 
latach młodości, to bezsprzecznie przyzna- 
my mu rację, nie można jadnak wkładać 
na barki dziecka prac odpowiedzialnych, 
których nie jest w stanle objąć rozumem 
pisa wykraczają poza ramy wyrobienia 
Zeca. 


Chciał „wypożyczyć“ rower. 


(h) Mieszkaniec wsi Strzyszawa Józef 
Mikolajek od dłuższego czasu przebywał 
w Kętach, nie mając określonego zajęcia. 
Podczas wałęsania się po mieście, zauwa- 
żył na podwórzu realności w Kętach rower. 
Wszedł na podwórze i odwrócił rower opar- 
ty o mur domu w kierunku miasta W na- 
stęnnej chwili nanewna znikłby wraz z ro- 
werem, gdyby gospodyni domu przypadka- 
wo mie zjawiła się na podwórzu.. Nagłe zj 
wienie sią gospodyni tak gn przeraziła, że 
dopiero po dłuższej chwili odzyskał mo 

biian ur aa dn eaga 


sząc o weparcie i pomoc. Część = nich w 
chwili wybuchu wojny uciekla ze awego 
miasta rodzinnego i nieraz dopiero po mie 
siącach wróciła do miasta, nie mając w 
przeważnej części wypadków żadnych środ- 
ków nirzymania. Tak np. jeszcze wa wrze- 
śniu 1940 r. ilość osób, pobierających z 
NIEDO opieki spolecznej zasiłki, wyno- 
siła 1,118, Pozatem wypłacona jedzcze 


większą Ilość jednorazowych zapomią 


i wsparć oraz wydawano caly szereg ber- 
płatnych obiadów. W międzyczasie prace 
regorzanizacyjne w łonie wydziału opieki 
społecznej zostały ukończone i dziś cały 
wydział pracuje według wzorów nleminc- 
eklch, zwaraniujacych szybkie i sprawne 
załatwienie wszelkich bieżących spraw. 
Baczną uwagę wydział opieki społecznej 
zwraca na doniesienia, celem ustalenia o- 
sób trzecich, zobowiązanych ze względu na. 
pokrewieńatwo do ponoszenia choć części 
kosztów utrzymania osób, niezdatnych da 
pracy, wzgl. w sprawie zwrotu już wyło+ 
żonych kosztów. Również i stawki w do- 
mu dla sierot i dla starców zmieniono. 
Wynoszą one obecnie za dziecko 25 -RM 
miesięcznie, a dla dorosłego 30 RM. 
Dzięki działalności urzędu pracy w prak- 
tyce dzisiaj w Zawierciu niema juž hezro- 
hatnych. Podopieczni wydziału opieki spa- 
lecznej gą bez wyjątku osobami, nieżdol- 
nemi do pracy. Porównując liczbą bezro- 
botnych do dawnych stwierdza się, że li- 
czba ta zmniejszyła aię o około 80 procent. 


jest rower i czy nie może go na pewien 
czas wypożyczyć. Odpowiedź usłyszał w 8f- 
dzie grodzkim w Kętach, który go skazał 
za maiłowanie kradzieży na trzy miesiące 
więzienia, 


Szyhka pomoc policyjna 
przy napadach. 


| wchodzącego w skład 
prezydjum policji Soenowiiz stworzono w 
w miastach Sosnowitz i Dombrowie dwia 
zmotoryzowane komendy policyjne, które 
zarówno ludności jak i instytucjom rząda- 
wym, samorządowym itp. przy bezpośred- 
niem niehezpieczeństwie utraty życia, zdro- 
wia i mienia przy przestępstwach i zbrod- 
niach eelem ścigania spraweów, przy poża- 
rach, masowych nieszezęśliwych wypad- 
kach itp. na wezwanie tełefomiczne natych- 
miaat spieszą z pomocą. 

„Pierwsza komenda w Sosnowitz mieści 
się w Sasnowita, przy Sudstenstrassa 12 — 
tel. 631-11 i sprawuje nadzór nad miejsco- 
wościami SŚoanowitz, Bendzim, Małobądz. 
Czeladź i Piaski. Drugiej komendzie, 
cjonowanej w Dombrowie przy Rathuus: 
33 — fal. 6281-11 podlegają miejscowości: 

|ombrowa, Korzenic, Strzemieszyce, Czer- 
niee, Przelajka, Niemce, Ostrowy, Kazi- 
mierz, Grabocin, Porąbka, Maczki, Zagó- 
rze, Józefów, Klimontów, Modrów, Niw- 
ka, Bobrek i Dandówka. 


M ZDERZENIE SIĘ OWÓCH TAK- 
SÓWE Onegdaj w Wojkowicach ko- 
ścielnych na szosie prowadzącej w strona 
Bendzina zderzyły się dwie taksówki. Drży 
osoby zostały lekko noranione. Przyczyna 
wypadku nie została na razie ustalana. 

(Zet) KARAMBOL NA SZOSIE. Samo- 
chód osobowy zderzył sie na szosia we wsi 
Guzd (gm. Suchedniów) w powiecie kielec- 
kim z furmanką Macieja Osucha z Łącznej, 
mm. Suchedniów. Osuch odniósł dość po- 
ważne obrażenia, koń został okaleczomy, m 
wóz częściawo strzaskany. 

(h) DZIECKO POD KOŁAMI SAMO- 
CHODU. W tych dniach zdarzył się we wsi 
Psay w powiecie bondzińskim wypadek uli. 
czny. Gdy 7-letnia dziewecynka naiłowała 


przekroczyć „jezdnię, schwycona została. 
przez zbliżający się samochód. Jedynie 
dzięki przytomności kierowcy, któremu w 


ostatniej chwili udało się zatrzymać .wóz, 
dziecko nie dostało się pod koła samocho- 
du. Odniosło jedynie skutkiem zderzenia 
szereg lżejszych obrażeń cielesnych. 

(b) WYPADEK PRZY PRACY. guerade] 
na kopalni „Paryż“ w Dombrowie mia: 
miejsce przykry wypadek, który omal nio 
pociągnął za sobą śmierć górnika, W pod- 
ziemiach kopalni na tohotąch prowadza- 
nych przy budowie nowego filaru oherwał 
sie atrop wegla, b GATE mieszkańca 
Łagiszy Bolesława A. Na szczęście doznał 
on tylko ogólnych obrażeń cielesnych. Po 
udzieleniu mu pierwszej nómocy lekarskiej 
na dalszą kurację przewieziony został da 


domu. 
(b) PODEŃ2NĘŁA SOBIE ŻYŁY U 
RĄK. W ubiegłym tygodniu da miejskie- 


go szpitala powiatowego w Bendzinie przy< 
wieziono mieszkankę Bendzina J. M. któż 
ra w celach gamohdjczych poderżnęła g0- 
bie żyły u obydwu rak, Pomimo bardzo 
silnego upływu krwi niedoszłą samobój- 
czynia udała się utrzymać przy życiń. — 
Przyczyna roznaczliwego kroku nieznana, 
(h) SAMOBÓJSTWO. Robotnik Kryk 
Heinol. zamieszkały w Halemhie, Bial 
schawitżórstrasse 68, rzucił się w dniu 12. 
grudnia okoła godz 545 w Friedenshiitta 
nod nrzejeżdżający pociąg w celu popeł« 
nienia samobójstwa, brzyczemń  poniósj 
ma miejsen. i 


(ok). Kraków, 0 grudnia. Zagadnienie 
zdrowotności w miesiącach zimowych jest 
jedną z najpoważniejszych naszych bolą- 
Czek. Szczególnie w dobie obecnej, gdy je- 
dynie praca stanowi o wartości ezłowieka 
i umożliwia egzystencję, zdrowia nablera 
wartości wiącej, aniżeli kiedykalwiekin- 
dzis]. Wyścig w każdej dziedzinie życia go- 
spodarczego zmusza, ludność do wzajemne- 

Ntowania się pod względem wlasnej wy- 
dajności, ażeby sprostać szalonemu tempu 
życie. 


i wymogom, jakie stwarza obecne m 
abe- 


Choroba zawsze była nieszczęściem, 
onie prócz tego zaczyna hyć napraw uk- 
susam, na który sobie nikt pozwolić nie 
może. Dlatego do zagadnienia zdrowia po- 
winniśmy podchodzić ze stanowiska czło- 
wieka, przynajmniej w grubszych zary- 
sach nświadomionego w dziedzinie pow- 
stawania istoty i zapobiegania najczęst- 
szych chorób. 

Warunkiem zdrowia w znaczeniu spale- 
cznem jest higjena, to znaczy sposób życia 
odpowiadający optymalnym warunkom, ja- 
kich wymaga nasz organizm. Widacznia 
któraś z kardynalnych praw higjeny jest 
aanledhywane Ja; nasze organizmy 

gnalizują ten zadawany im gwalt pr: 
Ay, frymy | różncga rodzaju nrzezię 
nla, Jak to się dzieje, że właśnie w jesieni 
i w zimie zużywamy tyle ehustak do nosa, 
w ieatrach, kinach, kawiarniach, zewsząd 
rozlega sią kaszel, poczekalnie lekarzy, 
szpitale przepełnione są chorymi; słowem 


grasujs jakiś demon choroby, 


Który paraliżuje nasz normalny tryb ży- 
gia. Demonem tym jest świat haktery], mi- 
kroskopijnie małych żywych organizmów, 
m którymi od czasów Pasteura i Kocha u- 
«iłuje walczyć świat lekarski, niestety bez 
należytej współpracy najszerszej ludności. 
Jleż to razy widzimy na ulicy, w tramwaju 
czy sklepie ludzi zakałarzonych, lub może 
cierpiących na grożniejsze jeszcze choroby, 
którzy kaszlą i kichają pełnemi, jak się 
mówi ustami; nle usiłując nawet zasłonić 
chuatką ust | nosa. Jak z rozpylacza wy- 
rzucają oni na otoczenie miljony bakteryj 
chorobotwórczych. Zakażenia w ten sposób 
wywoływane przy kaszlu, kichaniu i má- 
wienin nazywają się zakażenlami krapel- 
kowemi i stanowią najczęstszą przyczyną 
późniejszych chorób narządu oddechowego. 
Ujęcie zagadnienia nd strony tylko mo- 
żliwości zakazenia nie tłomaczyłoby jesz- 
cze w zupełności i nie usprawiedliwiała 


„sezonu grynowega*. 


Należy jeszcze omówić stan, w jakim w 
tym okresie znajduje się nasz organizm, 
stanowiąc podłoże dla rozwojn chorób. La- 
do ze względu na mała wahania temperatu- 
ry oraz korzystniejsze warunki atmosfery- 
czna przyczynia się do wytworzenia opty- 
analnego stanu, w którym odbywa się 
przemiana materji — energji oraz skorelo- 
wania z nimi, a zarazem zależna od tempe- 
ratury otoczenia regulacja ciepłaty na- 
szega arganizmu, Ustrój nasz żyje kosztem 
anniejszego nakladu własnej wewnętrznej 
energji, której w pewnej mierze dostarcza 
nawet słońce. 

Prócz tego drugi zastrzyk energetyceny 
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Cztery przyczyny 


częstych zachorowań w zimie. 


i uodparniający otrzymujemy z innego 
źródła, mianawicia z admienni 
Jecie i wczesnej jesieni 
owoce oraz Świeże jarzyny, obfitujące w 
witaminy, których olbrzymie zmaczenie dla 
utrzymania życia — wszyscy znamy. Tu 
podkreślę tylko ważność witaminy A, a 
szczególnie witaminy ©, która obok innych 
bardza ważnych zadań w organizmie, prze- 
Qiwdziała trującemu dzialaniu produktów 
własnej przemiany materji, a przedewszy- 
stkiem wpływa uodporniająco na wszelkie- 
go rodzaju zakażenia, Te wszystkie czynni- 
ki razem wzięte wpł na to, że orga- 
nizm w porze letniej żyje, że się tak wyra- 
żę, ponad stan, gromadzi wprawdzie zapasy 
energji na zimę. jednak nagłe przejście w 
nakres wilgotności i ochłodzenia w późnej 
jesieni i zimie, nia może obyć się bez pew- 
nego wstrząsu. Organan RIYEWY CZ IENY 
da cleplejszej temp: 
chadzi krótki akres 
zwyczajania sią da 
klimatycznych I atnrosferycznych. Oczy- 
wiście okres ten wykorzystują bakterie, 
ka w warunkach dla siebie sprzyjają- 
cych, bo w czasowej mniejszej odporności, 
gdy tylka znajdą wrota zakażenia, wdzie- 
rają sią przez nie wgłąb organizmu i 


zaczynają swą destrukcyjną rabntę, 


powodując katary, grypy, 
a nawet gruźlicę. 


Siły obronne ustroju odgrywają ogrom- 
ną rolę w przeciwdzialanių zakażeniu. Nie- 
stety nia wszyatkich odporność jest jedna- 
kowa. Tak, jak wielu ludzi jest ucdpor- 
nionych na pewne choroby dzięki 
wrodznym konstytucjonalnym właściwo- 
éciom arganizmn, lub też nabywa odporno- 
ści, lub też których odporność jest zmniej- 
szona przes usposabiające towarzysząca 
stany, jak mp. wskitek nieodżywienia, 
przemęczenia, przewlekłe zatrucia alkoho- 
lem, nikotyna wskutek chorób wycieńcza- 
jących organizm, jak cukrzyca, nowotwory 
oraz wiele innych czynników osłahinjących 
siły ochronne ustroju. Ci te asabnicy w 
„sezanle grynawym" najczęściej ulegają 
zakażeniom. Choroba w swoich najraz- 
maitszych obrazach jest okresem mabillzo- 


zapalenia płuc, 


wanla wszystkich sl} odpornościowych i 
przejawem zmagań ustroju z bakterjami i 
ich zabójczym dla orzanizmu sposobem by- 

ia. Najwidoczniejszym objawem tej 


ia. 
walki j 
że w organizmie dzieje się coś, co zinusza 
da chorobliwie wzmożonego życia każdą 
nawet najdrobniejszą komórkę. Wreszcie 
organizn: wspomagany przez lekarza zwy- 
cięża, gorączka ustępnje, następuje okres 
zdrowienia. Dwa więc czynniki są przy- 
<zyną częstych chorób narządu oddechowe- 
go w Się jesieni I zimie. Jednym czyn- 
nikiam jest świat hakteryj, nablerający w 
tym okresie szczególnej zjadliwości, dru- 
pim czynnikiem jest okresowy stan prze- 
strajania sią organizmu, w którym podat- 
naść na wszelkie zakażenia Jest wlększa, 
niż normalnie. a rolę tutaj odgrywa 
też fakt, że w przeciwieństwie do takich 
wywołanych przez bakterje chorób, jak 
dur brzuszny, dnr plamisty, szkurlatyna 
inne, choroby narządu oddechowego, *któ- 
remi w niniejszym artyknle się zaimnje- 
my, po ich przebyciu nie dają trwałego u- 
odpornienia na następne zachorowania, 
lecz nawet usposabiają jeszcze ustrój do 
następnych, częstazych zachorowań. 
Zachodzi pytanie, czy jest coś da zro- 
Bienia, ażeby zmniejszyć częstaść wybu- 
chających epidemicznie katarów, gry 
kakluszów | inych chorób. W te] dzied: 
nia możemy sami zdziałać wiele, należy 
tylko wydać bezwzględną walke istotnej 
przyczynie tych chorób, to jest hakterjom. 
Gdybyśmy potrafili wypędzić wazystkie 
hakterje chorobotwórcze w naszem otocze- 
niu. wprawdzie i tak wiecznie żyć nie mo- 
zlibyśmy, pozostałoby bowiem jeszcze 
wiele choróh nie bakteryjnego 
pochodzenia, 


które z pewnością dopuściłyby na naszym 
globie do przeludnienia. Jakże jednak ina- 
czej wygiadałoby życie, gdybyśmy przesta- 
li znać choroby zakaźne, lub co najwy- 
żej wspominali tylko'a nich z tem samem 
uczuciem ulgi i wdzięczności dla nauki, ja- 
kiagn doznajemy na wspomnienie trądu, 
dżumy, lub innych ponnrych chorób nie- 
mniej ponurego, z powodu zacofania i nie- 
chlujstwa — średniowiecza. 


Przed setkami lat choroby epidemiczne 
zabierały tysiące ofiar. 


Na usprawiedliwienie jednak tych grozę 
wzbudzających faktów należy przyjąć to, 
że zarówno ówczesny świat lekarski, jak 1 
ludność nie znała istotnej przyczyny „ma- 
rawego powietrza”, a zatem nie umiała zma- 
leżć Środków dla opanowania tych. jak 
sądzono, dopustów bożych, karających ma- 
sowemu smiertelnemi zachorowaniarmi grze- 
szmą ludność. jednak, gdy na rów: 
z imnemi naukami wiedza przyrodnieza i 
lekarska osiązgnela tak wysoki poziom, że 
grożne epidemie należą już do historji, nie 
powinny pojawiać się nawet sporadyczne 
wypadki, a cóż doniero mówić a szerszy 
az obejmujących chorobach bakteryj- 
nych. 


Powodzenie akcji zwalczania choróh 
bakteryjnych zależy w dużej mlerza 
ud nas samych. 

Należy zapobiegać chorobom. gdyż tylko w 
ten sposób zmuiejszymy wydatnie ezestnść 
horowań. Aby ochronić przed m 


ją s zego rozprzestrzeniania się infek- 
należy charega izolować przez cały o- 


H, 
Sa chorohy, oraz przez dłuższy czas po 


spadku gorączki. W celach zapobiegaw- 
czych należy też odkażać wydzielinę z nosa 
chorego, plwacinę nraz odchody 5-pracen- 
towym kwasem karbolowym, Inh mlekiem 
waniennem. Gdy pojawi się ognisko epide- 
miczne zachorowań, zwłaszcza w okresie 


złych warunków atmosferycznych w jeie 


ni i zimie, należy unikać wszelkich wiek- 
szych skunień ludzkich. Jeżeli już jeste! 
my, zmuszeni przehywać w „środowisku, 
gdzie jest ktoś cierpiący na mi awinne, jak 
nam się wydaje, nieżyty dróg oddecho- 
wych w razie zaniedhywania przez kogoś 
higiery i nieust ty kaszel lub kichame, 
pewimniśmy prosię o zasłomięcie noaa 1 
ust chustką. Również byłby już czas wy- 
rugować z naszych zwyczajów towarzy- 
skich, nragający przepisom higieny zwy- 
czaj całowania koblet po rękach. Osoby 
inteligentne i świadome rzeczy, na tego ro- 
dzaju „niegrzeczności“ napewno nie ZAņea= 
kuja. Bardu ważuym warunkiem uchro- 
nienia się przed zakażeniem jest Jaknalczą- 
stsza mycie rąk, zwlaszeza przed posiłkiem. 
oraz płukanie jamy ustnej rano | przed 
snanlem jakimś nłynem dezynfekcyjnym, 
np. kilko procentową wodą utleniona, 3 
procentowym kwasem borowym, lub nad- 
manganianem potasu. 

Nle zaniedhujmy zasięgnąć porad lekar- 
skich nawet w wypadkach hlachych ka- 
tarów | zaziębień, bo przecleł grypa grof- 
na nie jest ze wzgledu na GL RAA) 
wy przebieg, lecz z powodu na wy- 
nikłych z je] zaniadbania | aaeh 
komplikaey], 

Rażdy czlowiek, jako © 
stwa, musi na tyle posiadać 

etyki obywatelskiej | zrozumienia 
dla dohra zdrowla agólnega, 


że będąc sam chorym, nie może rozsieyać 
choroby drugim.  Pamięti 

grypę zawdzięczamy drugi 
godnie spotykanej osobie i własnej ingno- 
rancjj i nie przestrzegania śnodków OBETOZ* 
ności. Musimy wreszcie zrozumieć, że tam 
gdzie są bakterie. tam wszędzie tkwi ea- 
czątek najgroźniejszych chorób. Świata 
bakteryjnego. przynajmniej w najbliższej 
przyszłości, nie zniszczymy wprawdzie w 
zupełności, jednak należycie pojeta, higje- 
na j racjonalny sposób życia powinien da- 
wać nam gwarancję zdrowia i radość ży- 
cia na dlugie lata 


ika społeczen- 


CIEKAWOSTKI. 


Kroniki minionych wieków notowały 
niejednokrotnie wypadki, że ten czy ów 
człowiek posiada? rekordową ilość dzieci. 
Po wojnie światowej stosunki nieco zmie- 
Niemniaj jednak znalazł są 

ji pewien człowiek, który licząc 
69 lat, mógł pochwalić się fantastyczną 
wprost ilością dzieci, których liczba sięga- 
ła 39. Z pierwszego małżeństwa urodziło 
mu się 15 dzieci, 10 chłopców i 5 dziewcząt; 
z drugiego małżeństwa 12 dzieci, 6 chłop- 
ców i 6 dziewcząt, a z trzeciego małżeń- 
stwa 12 dalszych dzieci, 7 chłopców i 5 
dziewcząt. 

* k * 


Ludwik Pasteur (1822—1895), syn graba- 
rza, ezłonek Franeuskiej Akademii Umie- 
jętności, wyjaśnił chemiczny przebieg fer- 
mentacji, a wszechówiatową sławę zyskał 
gdy dowiódł i wykazał, że przyczyną nie- 
których chorób są małe organizmy (bak- 
terje bakcyle) i że właśnie tych bakcyli 
można użyć jako Śradka leczniczego. 

Ponadto wynalazł sposób leczenia wście- 
klizny, a w przecigu 18 lat w jego instytu: 
cie leczono 24631 wypadków tej strasznej 
choroby, przyczem tylko 98 skończyła sią 
śmiercią. W pażdzierniku 1887 r. ueznł na- 
gle paraliż języka, a jednak doczekał się 
szeza oiwarcia sławnego na cały świat 
„instytntn Pasteura". 
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Powódź 


— Panie dyrektorze — zaczął niskim, 
zduszonym głosem — ja jestem wpraw- 
dzie tylko „prostym robotnikiem, ale nie 
wolno mnie obrażać, 

— Nikt pana tutaj nie obrąża. Chcia- 
łem tylka z panem porozmawiać na ten 
temat, zanim zawezwą policję. 

Żadnych papierów nie widziałem, 

kasy nie otwierałem, więc czego pan się 
mnie czepia. 
e gniewajcie się Putyra. Wy je- 
dni nie straciliście tutaj głowy z tego 
calego towarzystwa, więc może zauwnaży- 
liście coś podejrzanego. 

— Nie, panie dyrektorze — odparł tro- 
chę już opanowany. — Niczego nie zan- 
ważyłem i nie nie wiem. Jak pan chce, 
niech pan addaje sprawę policji. Ja się 
niczego nie boję. 

amyśleie się. Daję pięć tysięcy zło- 
tych temu, kto odnajdzie te papiery. 

= Choćby pan dawal i sto tysięcy, to 
i tak nie powiem, bo nie wiem, gdzie są 
te papiery. A czy ja się na tem zresztą 
znam? Skądżebym wiedział, ża jakieś 
napierzyska mają aż tak wielką wartość. 
każdym razie ostrzegam was, 
abyście nie próbowali uciec teraz z fa- 
bryki. 

Putyra roześminł się złośliwie. 

Panie, ja przed powodzią nie neie- 
kałem, jak pan i jego pomocnicy, a teraz 
miałbym nciekać przed łajdackiem po- 
sadzeniem mnie? 

Dyrektor oburzył sią. Ten ezłowiek był 


naprawdę niebezpieczny. W sprawę wda- 
la się Marjetta, usiłując załagodzić 
wszystka. 

— Papciu! — zawołała — proszę nie za- 
pominać, że pan Putyra uratował mi ży- 
cię, a gdyby nie om, to dzisiaj fabryka 
także nie isinialaby. Jesteś mu winien 
wdzięczność. 

W tej chwili dohiegło ich nawoływanie 
saperów. Dyrektor musiał odjeżdżać. 
Ucałował jeszcze Marjettę i przebiegł bez 
slowa obok Putyry, który ponuro spo- 
glądał na niego. Na podwórzu poinfor- 
mował się jeszcze, kto chce z nim jechać 
motorówką, poczem zabrał ze soha jakąś 
babe z chorem dzieckiem. Za chwilą mo- 
turówka odbiła z nowrotem i teraz już 
śmielej skierowała się ku drugiemu brze- 
gowi. 

W tłumie robotników miny powese- 
laly. Saperzy przywieźli święży chleb, 
mleko, jaja, maslo, trachę wędlin, mo- 
żna więc było abjeść się za wszystkie 
czasy. Zawołano także i Marjettę, która 
pociągnęła za sobą Putyrę. Siedli gdzieś 
pod murem fabrycznym na kamieniach 
i zajadali chleb z kielbasą. Marjetta spo- 
giądała wesoło na swego ostatniego ko- 
chanka. 

— Niech sie, pan tak nie martwi. 
sprawa się wyjaśni. 

— Wyjaśni się, a jakże. Czepią się 
mnie, bo muszą znaleźć jakiegoś kozła 
ofiarnego. Może tam zresztą wogóle pa- 
pierów nie było? 

— Pocóżby mój ojciec robił wobec tega 
awanturę] 

-— Robił awanturę, bo cheial nwagę 
ludzi odwrócić od powodzi. 

— Nie, to jest wyklnezone. Mój ojciec 
jest czasem bardzo surowy dla robotni- 
ków, ale nie posuwałby się tak daleko. 
To byłoby wstrętne. 


Ta 


— No dobrze, to niech mi pani wyja- 
śni, skąd jahym wiedział, że właśnie te 
papiery są w kasie, skądbym wział na- 
rzędzi do otwarcia kasy i skądhym wie- 
dział, które papiery mam zabrać i gdzie 
je mam schow. Przecież tu wszykcy 
mnie widzieli. Nawet widzieli i to, że 
w nocy... 

„ — Co, to także? — zdziwila się Mar- 
jetta. 

— Takby wyglądało. Dostałem list, 
z którego wynika, że i to wiedzą. 

To tem lepiej. 

— Dlaczegoł 

— Dlatego, bo to jest dowód, że pan 
nie mógł się dostać do kasy, bez zwraca- 
nia uwagi innych robotników na siebie. 

— Dowód i nie dowód, przecież nie mo- 
zę tego powiedzieć policjantom. 

— Dlaczego 

— Jak może się pani pytać? Przecież 
wtedy wszyscyby już wiedzieli, pani oj- 
ciec, policja, że ja, że pani... 

— Na, to trudno, nie może pan siedzieć 
przez takie głupstwa w kryminale. 

— Dla mnie, to nie są głupstwa. 

— Niema pan racji. Głnpstwa i koniec. 

— Nie, panno Marietta. To nie glup- 
stwa. Ja naprawde pania kocham. Prze- 
konała mnie pani wprawdzie, że pani nie 
może zostać moją żoną, ale to już nic nia 
zmieni. Nie zrobię niczego, coby mogło 
pani zaszkodzić, 

Marjetta zadumała się. Zrobiło się jej 
nagle smutno. Nietyłko dlatego, że Pu- 
tyrze, którego naprawdę polnbila, gro- 
ziło niebezpieczeństwo. ale dlatego, że 
ona już nie była zdolna do tak zaszczyt- 
nego ujmowania obowiazków miłośc. 
i przyjaźni. Pogladziła jego rękę w za- 
dumie. 

— Musimy zatem wymyśleć coś Inne- 


— Skrzynka! — krzyknął Putyra. — 
To może on ją zabrał? 

— Kto to jest „on“? 

— No ten pani gach, to „jest pTZepTA- 
szam, len znajomy, co to się kręcił koła 
pani nad rzeką. W tę noc, kiedy już nie 


yło pani ojea, ani jego zastępcy, nad 
ranem wyjeżdźal ten panek samoce odem, 
Wynosi] jakąś ciężką paczkę i nawet ka- 
zał mi sobie ROLE Dziwne mi się to 
I ale ostatecznie pomyślałem 
sobie, że lepiej będzie, jak on wyjedzie, 
ba wtedy pani bedzie sama i łatwiej mi 
będzie z panią porozmawiać, 

Jaki pan pocieszny! To dziwne, 
Czyżby Ryszardł To jest nieprawdopo- 
dobne, ale niewykluczone. Dzisiaj tacy 
ludzie są zdolni do wszystkiego. Tylka 
w takim razie... 

— Chłop już mógł dawno uciec za dzie- 
siatą górę i dziesiątą rzekę. Cały ty- 
dzień! Głupiby był, gdyby czekał, aż my 
się stąd wydostaniemy. A teraz jeszcza 
mnie stąd nie puszezą. Niema co mówić. 
Wsiąkłem. 

Obydwoje zamyślili się nad trudną sy- 
tnacją. A tymczasem chmury rozeszły się 
i na zachodzie wykwitła dawno nia wi- 
dziana knla słońca. Ludzie powyłazili 
z baraków i wpatrywali się w słońce, jak 
w coś nigdy nie widzianego. Szare twa- 
rze, wynędzniałe ożywiły się. Tu i ów- 
dzie słyszało się już śmiechy i wesołe 
żarty. W ludziach obudził się inny dnek. 


Kończyła się niewola, wschodziła słońca 


lepszej przyszłości. Dyrektor hyi, mówił, 


że ma nowe zamówienia, będzie zarobek, 
bedzie praca, będzie, co najważniejsze, 
jedzenie, 


(Ciąg dalszy nastapi). 


